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W niedzielę, d n. 13 lutego r. b. o  godz. 10 rano w sali Muzeum Przemysłu i Rol­
nictwa, krakowskie-Przedmieście 66, odbędzie się W 1 H Ł K I  W XJ2G  w sprawie ple­
biscytu na H ó m y m  Ś l ą s k u .  Przemawiać b ęd ą  towarzysze: D a s z y ń s k i,  Jaworow­
ski, Perl, Szczypiorski i inni.

(’.idgof Papini na ławie oskarżanych. — Jak chadecki minister 
t a e w o t i w o r s k i  kompromituje Poiskę.

Przed kilku tygodniami złożyłem w Saj- 
m.i> w nosek uagiy w sprawie aiesłydiain-ego 
procesu, wytoczonego przez Prokuratorję Pań­
stwa przed wiko redakcji „Narodiu" z inicjaty­
wy kiery kalnego inia.isiŁra, p. Noiwtodiworskie­
go, za umieszczenie szeregu feiłjetonów słyn­
nego utwom znakomitego Hiozoła włoskiego 
Papin i ego p. t. „Pamiętniki Pana Boga", My­
ślałem, iż cała ta sprawa zostanie zabita sa­
mą swoją śni.esznością i że p. minister znaj­
dzie drogę do zahamowania całej tej sprawy-, 
gruntownie ośmieszającej tak p. ministra — 
przeciwko czemu nic nie mamy — jak, nieste­
ty, całą Polskę.

Władze sądowe poszły mną drogą. Mam 
przed sobą gotowy już akt oskarżenia prze­
lewko Tadeuszowi Szpotański-cmu, redaktoro­
wi Narodu", lat 38, oskarżonego z art. 73, 
cz. p, usn. 2 i art. 74 cz. I, ust. 1, p. 1 i ust. 2, p. 2 
K. K. Akt oskarżenia licey 14 gtron bitego pi­
sma maszynowego, zawierających same nie­
mal cytaty z dzieła Papiniego, mające wyka­
zać niezgodność pog.ądow Papiutogo z Pismem 
Świętem, zwłaszcza w jego kleryikainej inter­
pretacji. W rezultacie wzywa się na rozprawę 
główną p. T. Szpotańskiego, jako oskarżone­
go, a jako rzeczoznawcę... księdza Hłeczysiawu 
\\ęglew-eza, profesora Sennnarjum metropoli­
talnego w Warszawie. Podpisane: podproku­
rator W. Borowski.

Na iyiu przykładzie raz jeszcze (podobnie 
jak i w akcie oskarżenia przeciwko księdzu 
łiusznie) widać, jak dalece j:uż dziś władze 
perskie w danym wypadku prokuratorja pol­
ska, s t a ł y  się służebnicami kleru. I tak jak w 
wypadku z Huszną, na rozkaz biskupa Łosiń­
skiego (przyjaciela carów, który nazywał pow­
stania polskie żydiowskiemi i nie dopuszczał 
LęgjuuisLów polskich do świątyń kieleckich), 
przetrzymano ks. Husznę przez 10 miesięcy w 
w ęzieuiu i później otwarcie zarzucono mu w 
ake e oskarżenia napisanie broszurki „Kościół 
demokratyczny", proponującej demokratyzację 
kościoła, — tak samo w danym wypadku sa­
dza się na ławę oskarżonych sławnego filozo­
fa, dumę kultury włoskiej, na rozkaz ciem­
nych i fanatycznych klechów. Łatwo zi^żu­
to i eć, jak starannie wykorzystają anBpo.skie 
żywioły zagranicą taki fakt, aby przedstawić 
Polskę, jako kraj ciemnoty, fanatyzmu i śred­
niowiecznego zacofania.

Jeszcze nie przeszło w tnzecim czyta mu 
postanowienie konstytucji, (art. 117), iż reU- 
g u  (Kośc ói) katolicka ma odgrywać w Polsce 
ro.ę „m czelną “, a już czarni „naczein cy“ za- 
bier-ają się do tropienia i niszczenia kultury. 
Tropienie t. zw. herezji ma stać się jednym z 
tpownycn znosu państwa. To tkwi wyraźn e 
m ^atcnc.ach nowych „naczelników '.

Czytamy np. w broszurze ks. Kamtaka: 
,-Bośt'iói i państwo" (Poznań 1911, str. 67): 
^Państwu cźe w<i,no zgodzić sm aa szerzenie

9wbb°dne herezji Godząc się na taką propa­
gandę, tem samem stawia się narówni 
błąd z prawdą, prawdziwą naukę Chrystusa 
ze skażoną. Państwo takie już nie może siać 
się chrześc jańsikiem, skoro zaś jest niem, nie 
może dozwolić na szerzenie nauki pseudo-chry- 
situsowej. To trudno". Czyli że ponad Pań­
stwem ma stać Sw. Inkwizycja. Jeszcze lepiej 
pisze wódz prawicy sejmowej ks. Lutosławski 
w siwej „Teol'Ogji“ (L III, str. 35): „Jeśli uzna­
jemy karę śmierci za zabójstwo ciała za spra­
wiedliwą, teimbardfziej — za zabójstwo dusz 
prize® szerzenie herezji kara śmierci byłaby 
najzupełniej spraw1edhwa“. Ks. Lutosławski 
dodaje: ,,Kary śmierci Kościół sam nigdy
'nie stosował do heretyków, choć uzuawał jej 
sprawiedliwość, gdy ją władza państwowa sto­
sowała do nich na równi z zabójcami i grabież­
cami. dóbr doczesnych11. Chyba wystarcza?

Pod kierownictwo tych inkwizy torów sta­
je obecnie Mjn. Sprawiedliwości i w pokorze 
wykonywa ich zlecenia, bo o interesy Polski 
mniejsza, byleby interesy Rzymu były zawa­
rć wane! Czynn mfilistrem jest p. Nowodwór- 
sk; : rzymskim czy p-»lskim? inkwizytorem 
średniowiecznym czy ministrem polskim?

Kim jednak jest głośny filozof Papin! ? Czy 
rzeczywiście jakimś ateistą, bogoburcą? By­
najmniej. Jest to dusza o niezwykłej skali od- 
ezuwan-a reiig’-juegio. Jest to Mozof pragm aly 
sta; a na pragmatyzmie próbuje wesprzeć się 
nawet niekiedy katolicyzm (patrz np. Bour- 
geta). Papini głęboko odczuwa1 zagadnienia i 
sprzeczności religijne i tym bólem swoim ser­
decznym przypomina niekiedy Dostojewskie­
go („Brać a Karaniazowowie"). Oto naprzy- 
kład kweslja istnienia bólu i nędzy we 
wszechświacie pomimo obecności Istoty 
Wszechpotężnej i Dobrej. Czytamy np. w o- 
wych iukryminowanych „Pamiętnikach" w 
rozda. X : „Jedna minuta Waszego cierpienia ją­
trzy la s.ę we mnie (Boguj z zgryzotą przez 
wieki, a każdy płacz, najmniejszy, płacz dzie­
cięcy odbijał się echem w mojoj całej istocie 
i szarpał urnie, jak nieustająca kaźń. O każdej 
chwili, dniem i nocą piętrzyły sdę aż pod mój 
tron bezsilne ciche jęki i westchnienia, pioruna­
mi biły weń przekleństwa wszystkich skazanych 
1 wszysikicń męczonych. Zdum.ewa może was 
to5 że Bóg \\ns,z jest tak dalece czuły i tak pe­
łen bezsilnej ldośca: „Siroro sam nas stworzy- 
ies, — powiadacie — to czyliż nie wiedziałeś, 
że niedola będzie naszym losem j przeznacze­
niem {-... Straszne to pytanie..." i t. d.

A le do tych trosk i bólów głęboko reli­
gijnego sumienia zabiera się inkwizytor ze 
swym 'pryjujtywinym umysłem, ze swem drew- 
nlanyrn kryteijium, zaczyna mierzyć swoim 
tok wizy żorEikaan metrem i pokazuje się, że Pa­
piniego nie stać na miarę wymagań średnio­
wiecza. Pap.au ośmiela się głosić, że istota Bó 
aiwa jest ntam u-em ana: ,-Stanąwszy na grun­

cie agnostycyzmu filozoficznego (teorja niepo- 
znawałności t. zw. ostatnich przyczyn, przyp. 
nnez), aultor (Papimi) mówi o względności po­
znania wogóle, niepoznawainoścl zaś Boga w 
szczególność:, oraz twierdzi, iż ozłow-iek nic 
nie wie o Bogu, a słabe narządy jego pozna­
nia nie są w stanie go ogarnąć, gdyż Bóg, ja- 
so Istota By tu, nie może wyrażać się w kate- 
gorjack czasu i przestrzeni. „Znacie—mówi Bóg 
— o mnie tylko legendę, pi-zez siebie samych 
stworzoną'1. Ze zgroizą pisze to duszyczka ink­
wizytorska, gdyż dokładnie zna widocznie I- 
stotę Bóstwa we wszelkich jej szczegółach i 
szczególikach. Jakież bezgraniczne chamstwa 
duchowe t

Akt tego szczegóilnego oskarżenia został 
redaktorowi ,^varo«uu'! dostarczony^ ale oczy­
wiście nie on zasiądizie na ławie oskarżonych. 
Zasiąść ma sam Papimi, bo wszak jego będzie
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sądził na rozkaz rnlkwizycji p. Nowodworski. 
Będziemy świadkami’osobliwego procesu Łnik- 
wizyeyjlnego w Polsce, który będzie szczegóło­
wo zapewne komentowany na Zachodzie.

Gzy p. Nowodworski nie rozumie, jak nie 
licuje z demokracją polską podobny proces, f 
jak dalece on Polsce zaszkodzi na zewnątrz 
i na wewnątrz — i czy tak; szkodnik może da­
lej zasiadać na fotelu min'sterjaloym?

P. Nowodworski wykazał lak rozległy ho­
ryzont umysłowy, taką niezależność sądu, tak 
głębokie wykształcenie, wreszcie — taką o- 
rjenilację w sytuacji politycznej polskiej, że 
naprawdę powinien czemprędizej zająć jakieś 
inne, odpowiedniejsze dla siebie stanowisko.

I czem prędzej to zrobi, tem lepiej bę­
dzie dla polskiej kultury, dla potoki ego ■ sądo 
wnicLwa i dlla dobrej sławy Polski.

Kazimierz Czńgrński.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Wrażenia z pobytu flaczefnika Psńshra.
OsMrne dźwięki hymnów — polskiego i 

francuskiego zamilkły i po raz ostatni w tej 
podróży Naczelnik ukazał się w oknie wagonu 

. i okrzykiem „Niech żyje Francja!“, pożegnał 
! zebranych ma peronie kolejowym w Verdun 

dygnitarzy obu narodowości, oraz prasę pol­
ską i  francuską, która towarzyszyła Piłsud­
skiemu w podróży do Verdun.

Rząd francuski starał się, by wr czasie 3- 
dnlowego pobytu Piłsudskiego we Francji, o- 
kazać jemu i narodowi naszemu największy 
szacunek.

Musimy stwierdzić, że Naczelnik portafił 
zjednać tu  sobie ludzi swoją pełną godności 
postawą i nie wyobrażamy sobie nikogo z u- 
rzędowych osobistości w Polsce, umiejącego 
lepiej, niż om, ją przedstawić. Piłsudski, czy 
to gdy przechodził wśród chóralnych śpiewów 
i okrzyków zaproszonych gości, przez piękne, 
staire, a dziś odświeżone żywein kwtteciem 
sale Ratuszowe, — czy to w Sorbonie starej, 
przyjmując hołdy najświetniejszego we Francji 
ciała naukowego, siedząc w otoczeniu rektora 
uniwersytetu, Appla, dwóch prezydentów: 
Poincarego i Milleranda, akademika Ricbepi- 
nia i innych znanych ludzi we Francji, — czy 
to na raucie w hotelu Crillon odbierając b  i­
dy od składających mu wizyty, lub adresy i dary 
stowarzyszeń polskich w Paryżu, w pi-sel- 
stwie przy ul. Kleber, — czy to przy dźwię­
kach muzyki wojskowej, obchodząc szpalery 
rozstawionych żołnierzy, — czy to znów uka­
zując pćę w łoży teatru Komedji francuskiej, w 
otoczeniu Milleranda, jego żony i pani Zamoy­
skiej, żony posła i tam s zrnn nobrz miącem i o- 
klaskami witany, — czy to w starej polskiej 
btbljotece Orleańsllciej, witany przez Włady­
sława Mickiewicza, przedstawiającego mu 
francuskich przyjaciół Polski, — czy to deko­
rując, w Sa.tory orderem „Virtnti Mtliitari*' — 
marszałka Focha, lub obdarzając krzyżem za- 
słhigi, który jak powiedział, sam na piersiach 
w bojach nosił — marszałka Petaina — w 
Verdun, koło nieśmiertelnego fortu Vaux, —

to tam, czy gdziekolwiefcbądź stykał się z róż- 
no'rodnenii sferami, umiał zachować niezwy­
kły takt, godność i spokój.

Piszę o tem dlatego, że na te zewnętrzne 
cechy francuska publiczność jest wielce wraż­
liwa. Godność osobista Piłsudskiego z natu­
ralną skromnością połączona, rozbroiła nawet 
poczęści jego przeciwników: tak komunistycz­
na „Humanite", — wydrwiwając śmieszne i 
napuszone miny ministrów francuskich, w 
których otoczeniu on kroczył w Ratuszu, po­
wiada: „Musimy przyznać, że Piłsudski nie
miał wyglądu zbyt „ m i l i t a r y s t y c z a c g a n i  
też antypatycznego11.'

Tym jego osobistym dodatnim cechem, a 
po części i historji jego życia, zwłaszcza z o- 
kresu działalności, socjalistyczno - rewolu­
cyjnej, jego ucieczki z więzienia petersburs­
kiego, zawdzięczać należy, że lud francuski 
zachowywał s.ę wobec niego przychylnie.

Mówmy szczerze. Piłsudski przez ludność 
szeroką Paryża nie był przyjmowany entuzja­
stycznie, bo z jednej strony prasa ^barżuazyj* 
na przedstawiała go, jako „straszydło* ma b  i- 
szewizm, łącząc jego imię z przymierzami? 
państw reakcyjnych, jak Węgry i Rumun ja, 
które z Polską powinny utworzyć jedną wiel­
ka wyprawę karną przeciw Rosji s wieckipj. 
Te skrzydła opiekuńcze nad Piłsudskim i Pol­
ską roztoczyli Burcewy, Hervowne « inne pts-_ 
maki reakcyjne. Z drugiej też strony gorliwie 
szerzono pogłoski, że ma nastąpij przymierz* 
wojenne między Polską a Fr^n-ją t że pierw­
sza z niego skorzysta Polska, wciągając Fran­
cję w wojnę z powodu Górnego Śląska. A 
wreszcie urabianie stale przez p r a .ę ‘k  muni-' 
styczna opinji w tym duchu, że Piłsudski jest 
symbolem rządów reakcyjnych w Polsce — 
wszystko to nie mogło usposobić dla Naczel­
nika serdecznie tłumów robotniczych.

Mieszczańska znów opiuja publiczna sta­
le była przez lal kiiika karmsoima-.— pod wpły­
wem endeków — przez prasę „informowa­
ną ’, iż Piłsudski byl oddany duszą i ciałem
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neta ornym
państw om  centralnym  i  i e  był wrogiem F ran­
cji. Nie piszemy tego na  w iatr, bo z do wodami 
w ręku. ua lam ach „Robotnika’* demonstrowa- 

.łiśm y tę zgubną d la  k ra ju  naszego działalność 
polskiej rodzimej reakcji.

I  jeżeli pomimo to m asa paryska n ie  o- 
kazała  się nieprzyjazną Piłsudskiem u, a nawet 
'można było widzieć symipatję d la  niego — to 
zawidzięozyć należy jego postawie pełnej god­
ności i jego przeszłości r  e woluty j n o -socj a li- 
stycznej. Ludność instynktownie n ie  postawiła 
Piłsudskiego na jednym  poziomie z zaprzań­

c a m i socjalizmu, klórzy dla karjery z lewicy 
przesiali służyć kapitalistycznem u Blokowi, o- 
n a  wyczuła w u mi „bohatera narodowego“, 
flctóry jak  ryzykując życiem, bronił Niepo­
dległości i Socjalizmu, tak później pracował 
nie dla kapitalizmu, lecz dla Ojczyzny.

Pomimo tylu niekorzystnych dila niego o- 
koliczności — pierwszy jego krok na ziemi 
francuskiej był pomyślny, i pierwsze przez 
niego wyrzeczone słowa o „pokoju** w Sorbo­
n ie  — były bardzo szczęśliwej

Jaikie będą pozytywne rezultaty dla Polski 
tej ważnej wizyty P.lsudskiego, niebawem  
zobaczymy, bo przecież an i Sejm, ani opinja 
P'Uibdioana nie mogą dliugo wyczekiwać na p ra­
ktyczny wynik tych układów, toczących się 
między Polską i Francją. Musimy dokłada e 
wiedz: eć- na co Pcizyć możemy od zaprzyjaź­
nionej z nam i F rau  ji, jakiem  będzie jej sta­
nowisko względem Śląska i Wjleńszczyzny, na 
jak ch zasadach otrzymać mamy pożyczkę, w 
jakich rozmiarach i czy wogóle ją otrzymamy. 
Jest tych kwestji n iem ało i  jiakinajprędizej 
winna mieć odpowiedź za'interesowana nietyt- 
ko opinja polska, ale i europejska — bo prze­
cież musi być dana jasna  odpowiedź reak­
cjonistom, że Polska nie będzie brała udziału 
w jakichś nowych „krzyżowych wyprawach!*'.

Praw dy całej chcemy się dowiedzieć w 
Polsce, i to jaiknajiprędizej, a  nie czerpać wia­
domości jak  za dawnych dobrych czasów z 
przedpokojów min sterjainych, lub zagranicz­
nych agencji telegraficznych I

Hleironónko.
7 lutego 1921 r.

f.S! K I Misjimmsii&j.
Ja k  było do przewidzenia, uchwały kon­

ferencji paryskiej, nakładające na Niemcy i- 
etotnie olbrzymie ciężary, spotkały się  w 
Niemczech z jednomyślnym: nie.

W parlam encie wszy stkie stronnictwa >d 
skrajnej prawicy do komunistów włączane od­
rzuciły żądania Ententy, jako niewykonalne. 
Min. Simons oświadczył, że uchwały paryskie 
wybiegają poza żądania trak tatu  w ersalskie­
go, że rząd niemiecki godzi się na wykona­
n ie  żądań w spraw ie rozbrojenia, a le  odrzucić 
musi żądania co do odszkodowań, „nie nada­
jące się za podstawę do dyskusji", że rząd n ie ­
miecki przedłoży swój wrasay projekt na kon­
ferencji londyńskiej.

W oświadczeniach mówców poszczegól­
nych partji politycznych, zaznaczyła się znar 
ozua różnica w motywach, kierujących stano­
w iskiem  tych partji. Narodowi Lberałow ie nie 
chcą wogóie brać Udz<aiu w dalszych konfe­
rencjach, buńczucznie i wyzywająco wołając 
pod adresem  Ententy: róbcie co chcecie, nie 
m am y nic do stracenia.

Oporem swym reakcja niem iecka chcia­
łaby wywołać nowe starcia wojenne, od któ­
rych spodziewa się odrodzenia reakcji euro­
pejskiej i  wskrzeszenia monarchji. Szajdema- 
nowiey podkreślają, iż żądania Ententy wyjdą 
n a  szkodę robotnikom  niem ieckim  i zwraca­
ją  się do robotników Innych krajów o wsta­
wiennictwo. Komuniści w osobie Levi'ego do­
m agali saę sojuszu z Rosją sowiecką, wskazu­
jąc na przykład... Envera Paszy?, b. sojusznika 
jWiłhelma, a obecnego zwolennika Moskwy.

Jedynie mówca niezawisłych — Lede- 
foour — zajął rozumne stanowisko. Odrzucając 
ciężkie warunki Ententy, zażądał jednak dal­
szych układów, wskazując już choćby na to 
jedno, że uchwały paryskie są tylko projek­
tem  dotychczas i nie m ają jeszcze mocy obo­
wiązującej. Mówca odgraniczył s ę  zasadniczo 
od partji burżuazyjmych, współwinnych nie­
szczęść, spadających na Niemcy i wypowie­
dział się przeciwko wszelkim próbom  wyzy­

sk a n ia ’chwili obecnej dla wzmocnienia na­
stroju nacjonalistycznego w kraju.

Parije  burżuazyjme istotnie usiłowały wy­
zyskać chwilę, aby utworzyć jeden front „na­
rodowy", che ano naw et wciągnąć do rządu 
szajdemanowców, którzy jednak  odmówili wo­
bec nadchodzących wyborów do sejm u pru­
skiego i wobec zbyt wielkiej odpow.edzialno- 
ści, związanej z polityką zewnętrzną. Konwent 
senjorów uchwalił też, mimo sprzeciwu nieza­
wisłych i komunistów, aby po oświadczeniu 
Sim onsa nie wszczynać dyskusji, by w ten spo­
sób wytworzyć pozór jednomyślności opinji 
niem ieckiej wobec Ententy. A gdy przedstawi­
ciele partji złożyli swe oświadczenia, m arsza­
łek  Loebe w przemówieniu swem stwierdził 
jednom yśjm ść narodu w odrzuceniu uchwał 
paryskich, co wywołało ostre starcie z nieza­
wisłymi i komunistami, którzy zaprotestowali 
przei jwko słowom m arszałka, do których Izba 
go nie upoważniła.

Poza parlam entem  rozpoczęto żywą agi­
tację przeciwko uchwałom paryskim . Prasa 
buTżuazyjna wszelkich odcieni gwaMowm:e a ta ­
kuje te  uchwały, posiłkując się przytem nie­
zwykle obf cie głosami prasy zagranicznej i 
poszczególnych osobistości, o których wiado­
mo, że krytycznie odnoszą się do trak tatu  w er­
salskiego, jak np. osławionego Keynes‘a, 
B raiłsfordą i i>n. Giełdziarski „Manchester 
Guardian** odgrywa tiu wyb tiną rolę, jako a- 
geut niemiecki.

Urządza się też 1:cizne wiece protestujące, 
gromadzą się delegacje u przedstawicieli rzą­
du, jak np. delegacja 2€0 przedstawić eli 
związków zawodowych, wyrażających sw ą so­
lidarność min. Simonsowi. Klasowe związki 
wydały też odezwę do pro łetarja tu  międzyna­
rodowego, utrzymaną w łonie nacjonalisłyciz- 
no-sentymentalnym. Odezwa ta spotkała się z 
surową oceuą „Freiheit". Wogóle stwierdzić 
trzeba, że tylko prasa mezaw alych zachowa­
ła spokój i zimną krew  w tym wypadku. 
„Freiheit** np. słusznie wytyka Simonsowi, te

godząc się na udział w konferencji londyń­
skiej, jednocześnie odrzuca propozycje pary­
skie, jako podstawę do dalszych rokow ań..

Stanowisko rządu n  endeckiego wzmocni­
ło się dzięki poparciu przez rządy krajów Rze­
szy, k tóre odbyły konferencję w Berlinie w 
celni ustalenia jednolitej limji postępowania w 
Londynie, dokąd zaproszono już delegatów 
niemieckich na diz. I g o  m arca. Odpowiedź 
Niemiec na  zaproszenie Ententy zależna jest 
od tego, czy delegaci niemieccy będą mieli 
wolną rękę i traktow ani będą jako „równi z 
rów nym i', jak  tego żąda prasa burżuazyjua 
k ierunku „Berliner Tagblalt u**. (Świeżo na­
deszło pisma niemieckie zawiadam  ają, że 
rząd niemiecki przyjął zaproszenie pod wa­
runkiem , że propozycje niem ieckie będą roz­
ważane na konferencji).

Niezmiernie charakterystyczne jest zacho­
wanie się kom unistów w obchodzącej nas 
spraw ie. Tu bezmyślność tych ludzi i wyzby­
cie s ę podstawowych zasad socjalizmu i„. 
przyzwoitości doszła chyba do zenitu. W p ar­
lam encie Levi nawoływał do sojuszu z Enver 
Paszą, a w sejmie b a to rsk im  komuniści razem 
z szajdemanowcamt, nacjonalistam i i najgor­
szego typu cjarnOsec^BOum? i  „Orgoschu** przy- 
kłasuęli przemówieniu prezydenta, uti-zymane- 
mu w tonie w o jowm i czo-n a cj o n a 1 is ty ceny m j 
kończącego się słowami: „Lepiej zginąć uczci­
wie, aniżeli zmarn eć bezbronnie w poniżają­
cej niewód:*’. Kwnuniśc1 razem z całą re>akcyą 
opuścdt salę, gdy przedstaw cie! niezawisłych 
złożył oś w adczenPe, że part ja  jego me n u że  
zsulmiaryzewać się i  przedslan 'cielanii partji, 
będących w związku z grupam i kapUaLstycz- 
nemi Ententy i że należy nadal prowadiz ć ro­
kowań a z En.eulą o zrn.anę uchwal pary­
skich.

Komuniści w*ęc pr®wadzą taktykę wręcz 
reakcyjno nacjonalistyczną, „pożądając narów- 
ni z nacjonalistam i i ,,Orges hem  * nowej woj­
ny.

*
* *

Teraz dopiero wychodzą na  jaw  szczegó­
ły o zadz. w łającej zmianie frontu, dokonanej 
przez Lloyd George* a w Paryżu. W adomo, że 
projekt Doumera spotkał się z jego strony z 
ostrą krytyką, że zagroził wyjazdem z Paryża. 
Wówczas Brjand stanął w obronie Doumera, 
zagroził ze swej strony dymisją i rozwiązaniem 
parlam entu. Zarysowało się niebezpieczeństwo 
roapadnięc a  i tak już mocno nadw erężonej 
Ententy. Lloyd George uląkł się odpowiedzial­
ności, jakaby spadła nań z tego powodu, jako 
jednego z twórców Ententy i uległ Briand'owi.

NA*

K.s ąfcki nadesłane.
Ignacy Daszyński. Precz z reakcją! Mowa 

sejmowa, wygłoszona dn. 27 stycznia 1921 i . 
Lwów 1921. N akładem  Ludowego Spółdziel­
czego Io w . Wydawniczego.

Ottó Bauer. Boiszewozm czy socjalna de­
m okracja. Przekład z niemieckiego. Lwów— 
W arszawa. Nakładem Księgarni Robotniczej 
w W arszawie j Ludowego Spółdzielczego Iow . 
Wydawniczego. B iblioteka socjalistyczna, zesz. 
6-y.

Prof. Mieczysław PcżanysM i inż. Gustaw 
i HenseL Przystępna elektro technika prąoów 
I silnych. W arszawa. Cena mk. 275.

Chlaśnięcia.
;,OLEŚĆ WATYKAŃSKA.

...Niby JilivviS an ie lsaa  „ormiano-muzyka",
Co nas w szczęśliwość n ieba , „Kob.e”, wta­

jem niczą ‘
Brzmi d la  naszych serc „gędźba** Teodorowi-

cza,
Jako  Ojca świętego, ach, „boleść przenika,

„Żeśmy zwątpili w Jego bezstronność f xnj-
iośćt...“

Och, zemdleję!... Lecz pytam : Czyż ireść nie
ta sama

Jest w gruncie w ,,akcji“ Ogno, oo w „czy­
nach” B ertram a?-. *) 

Więc jakże wytłomaczyć tę dziwną ,.zawi-
łość‘‘?.»

Wierzę, że „nieomylni** są Ojcowie święci,
I  ie  d la  Polaki byli, ach, zawsze z wylaniem!... 
A jednak... (wykorzeńcie tę „niew iary m anję“ 
Ze m nie, bo będę „zguibiou"!) zda mi s*ę, że

kręci

Cóś tu albo „Ormianin**, albo Ojciec świętyl*. 
„Boleść’*... „miłość**... „bezstronność**... — bate

dzo ładne słowa!... 
Lecz, mimo nich, brzmi w duszy mej nuta su-

row a,
Że to są „watykańsko-kowalsiki>e‘‘ wykręty!^.

Wacław Wolski

•) No co kładzie akcent poniekąd nawet p. Ł  
Smogorzewski, korespondent „Gazety Warszaw- 
ek;ej“, w swoim interwiewie z ke. Teodorow iczeaj 
w Paryżu.

Pan Saipieha ma zamiar przenieść szwagra 
swego, p. Zamoyskiegos osadzoneg# przez panią 
Paiierewską na -rebendzie paryskiej. Opimja pu­
bliczna domagała się odwołania p. Zamoyskiego. 
Koligacje rodowe stawały na przeszkodzie. Tera* 
podobno i p. Sapieha przyszedł w Paryżu do wtoo- 
sku, że lepiej będzie p. Zamoyskiego wycofać z  Pa­
ryża, ale natomiast przemieść go do poselstwa piń­
skiego... w Londynie.

Natomiast aa ambasadora w Paryżu ma pójść
— O bogowie — serdeczny rodak paryski, p. baron
Gustaw Taube. Ani historja narodową, a»ni opinię 
nie zna tego nazwiska. Znają je tyliko n :ek*.óay 
Polacy. Pan Taube, niegdyś p o p u la rn y  w salonach 
naszej Warszawki, ożenił aię z panią Kronen berg, 
primo voto takie Zamoyską, osiadł w Paryżu w pięk" 
nym pałacyku I oddał się całkowicie życiu klubo* 
wernu Paryża. Miał łatwość w wydawaniu pień ę  
dzy i nigdy nie odmawiał datków’ na cele oarodą« 
we i inne. Jest cz’ctiki+.-m Automobile-Cluh i grą 
tam często w bridge's. Z .a dużo ludzi w Paryżu. 
Zna pana Brianda. Rzecz prosta, ie  z takimi kwań- 
fikacjemi jest od samego pana Boga predeetynp. 
w any na posła polskiego w Paryżu. Można mu 
baczyć nawet niemieckie pochodzenie.

pop;sra;Gie 
s w O  p i s m o •llH

¥  
i «

ST. ANDRZEJ RADEK.

JSojIłkrSiosir
Nad ziemią szarą, nad  ziem ią sm utną roz­

p łaka ła  się  jes.eń.
Po nierównym  i pełnym kałuż troluarze 

(W lókł się przemokły zupełnie lloguń.
W iatr tańcayi koło niego i za wiewał z róż­

anych stron, chlupał m u wodą w fwatiz, a  po­
tem  chichotał za węglami domów jakby z ra ­
dości, że znalazł sobie of arę , ale  ltogoń na to 
n ie  zważał.

I  w jego duszy rozpłakała się Jesień , więc 
było m u wszystko jedno. Nie słyszał wycia wia­
tru , n ie  czul wilgoci wody, kióra mu obficie 
Bjply wała z czapki za kołnienz.

D okładnie naw et nie zdawał sobie spra­
wy, skąd i dokąd idzie. Po paru  minutach był 
już w dom u i, zstępując w dół po ceglanych 
schodach, pierwszy raz zauważył, że schody te 
(wyglądają, tak, jakby iim kto zęby pow ybijał; 
■wreszcie otworzył drzwi do mieszka n a .  Była 
to  raczej piwnica na  kartofle, ale u nas prze­
chowuje się w takich piwnicach rodzimy naj­
b iedniejszego pro letarja tu  — wszelakiego ro ­
d za ju  parobków , tragarzy, stróży i t. p. Tu ich 
dzieciom wilgoć rozsadza kości, a kołtun zwi­
ja  w strąki włosy ku wielkiej uciesze cywili­
zacji.

Nie było tu podłogi, an i posadiaki, nędzarz 
ł  tu  miał pod nogami grunt wyboisty, nierów- 
ny, aby się  zbytnio do wygód n ie  przyzwycza­

jał. Mrok tu  panował wieczny, bo przez małe 
o k ie n k o , złożone z trzech szybek — pod sa ­
mym sufitem nie wiele św iatła wpływało do 
wnętrza.

Mała, naftowa lam pka słabo ośw iecała, a 
przykręcona d la  oszczędnośń, wydzielała n ie­
m iłą woń, która łącząc się ze stęchlizną i pa­
rą  — stw arzała powietrze nie do zniesienia! 
A le czego to człowiek znieść, do czego przy­
zwyczai ć się nie może?

Pod lam pką tą, przy koślawym siole klę­
czało dw oje małych dz eci. Przytulone do sie­
bie, główka przy główce — ogromnie były za­
jęte. Dziewczynka białym, m alutkim  palusz­
kiem  wskazy wała na różne punkty obrazka 
wymalowanego w książce j dźwięcznym jak 
p taszek szczebiotem — pytała:

— A to?
— To, odpowiadał chłopiec — król Wła­

dysław Łokietek.
— A to?
—■ To jakiś rycerz,
— A to?
— To? czekaj! To grota w Ojcowie. Taka 

jam a.
— Aha, jam a. Ha, ha, ha! Jam a, jam a! 

i  spojrzała na b rata  niebieskiem i, radośnie 
bljazczącemi o-zkatmj.

— Czego się śm iejesa? — zgromił ją chło­
piec. Patra tutaj!

— Nie, już nie chcę, — rzekła dz ewezyn- 
ka i objęła rączkami szyję brata. Powiedz 
mi, zaczęła — przymiiając sdę — powiedz mi, 
czy na dworze też tak ciemno 1 sm utno iak u 
nas?

— O, m e! na dworze widno, a  jak  słońce
świeci to bardzo wesoło, albo nie widziałaś?

— W działam , ale już nie pamiętam. 
Chciałabym zobaczyć, jak  jest na dworze, ale 
okno zam azane i tak  wysoko, że nie mogę 
aoslać. Powiedz mi, — poco oni tak wysoko 
zrobili okno?

— Nie wiem — odparł chłop-ec. — Ale 
patrz jak deszcz stuka w szyby 1 spływa na 
ziemię, jak  łzy po twojej buz', kiedy płaczesz.

I  oboje przez chwilę w milczeniu przypa­
trywali się  kroplom spływającym po szybkach 
małego okienka. Na to wszedł Rugom Dziew­
czynka skoczyła do ojca, ale ten  ją  łagodnie 
odsunął.

— Nie pchaj się, Helciu — widzisz jaka 
woda?

Dziewczynka odsunęła się i rozazerzone- 
mi ze zdziwienia oczkami i rozchyloną jak  
kw .atek buz ą  przyglądała się ojcu.

— Co, m atki jeszcze n iem a? — zapytał 
i n ie  czekając odpowiedzi dodał — a wy co­
ście r o b i l i ?

— Uczyliśmy się, pośpieszyła dziewczyn­
ka.

— Uczyliście się? To uczcie się jeszcze. 
Uczcie się wciąż. Uczonemu człowiekowi do­
brze na świecie, a  nieuczonemu gorzej ulż 
bydlęciu.

D zied powróciły do kkąaki, a  on usiadł
pod ś ianą i ogarniając je wzrokiem, myślał 
z goryczą. — Dobrze jest człowiekowi uczone­
mu i dobrze jest człowiekowi bogatem u, a 
człowiek b edny i ciemny — musi być pokor­
ny jak  p ies i pracowity jak  wół, aby wycho­

wać dzieci na tak ie  sam e pokorne psy i  p ra­
cowite woły.

Była niedziela. Od samego już rana sie­
dział Rogoń przy stole i, pod k erowniotwetą 
Piotrusia wpraw iał się do pisania. Obok m e­
go klęczała nutła Hetka i z w .eiką powagą i 
nam aszcaenitm  zamazy wała ołówkiem kawa­
łek papieru  — u k aw ezm e zwra ając się do 
b rata  z prośbą, aby jej odczytał — co on& 
napisała. A kiedy chłopiec brał te bazgroty i 
uiiby odczytywał — słuchała p daie  i  z wielkim 
zajęciem, wierząc św.ęo;e, że tak jest w .aśm ę 
napisane.

Przy tym zajęciu zastał ich gospodarz do-
mu.

W szedł ostrożnie, patrząc pod nogi, aby 
Qie wpaść w jaki dołek. Za nim, w ciemno­
ściach sieni połyskiwała wypolerowana blacha 
stróża.

Rogoniowi na ich w idok wypadło * ręiki 
pióro.

W stał z ławy ł już z pięć razy się ukło­
nił, n ie w ędząc naw et o tem. Kul ł się tylko 
coraz bardziej i garbił a po głowie plątała (nu 
się jedna jedyna m yśl: „Skąd wezmę? Slrąd 
wezmę?

Rogoniowa z trwogą w patryw ała się  w o* 
goloną i pełną jak  księżyc tw arz gospodarza* 
a  niała Helka, spojrzawszy na gości 1 p rzera­
żone twarze rodziców, rozpłakała się  w

— Tfu! Cóż to u wa3 tak śm ierdzi? -4 
rzekł na przywitanie gospodarz. — Trzeba Qt 
kno otworzyć!

(D. C. T L .) .
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„N iepodległość* IWin* Wojskowych.

Podkomitet sejmów©] korniej' administra­
cyjnej ooibył wczoraj posiedzenie, aa łctóreoa 
b. iUjiuistef p- St. Wo/uechowski zdawał apra- 
iwę z <kiąlaunoś.a t- sw. komisji urzęuiiiioz&j. 
Komisja ta, złożona z ptp. Wojciechowskiego, 
Grttudy szyńsk ego i Żarno wskiego, otrzymała 
od Rządu daleko idące p ełaotm ocoictwa dla 
abadiania organizacji urzędów centralnych i 
sprawy ainuiejszeu.a licaby urzędników.

Korn's]© zbadała już stan * rzeczy’ we 
wszystkich miiuslfcrjack — oprócz Mm. spraw 
wojskowych! Stało się to nie dlatego, żeby ko­
misja nie była do tego upoważniona. Przeciw­
nie, kontrola jej dotyczyć miała wszyslk ch mi- 
nleierjów bez wyjątku, a — jak slyszei śmy — 
na Mim. spraw wojskowych miała być nawet 
zwrócdtta szczególna uwaga wobec wielkie* 
Ikfflby urzędników, zatrudnionych tam, i wiel* 
kich sum, które Mm. to pochłania. Aie — 
Min. odmówić kom'sji, działającej z ramienia 
Eządu, pmwa kontroli!! Min. utrzymuje, ie nie 
może zmniejszyć swego personelu, ponieważ 
pnaca nad przeprowadzeniem demob lizacji 
hie pozwala na to! Zresztą rewizja — powia­
da Mkrsterjum — może się odbyć dopiero 
wtedy, gdy ono będzie miało statut organiza­
cyjny!!!

A więc Min. spraw wojskowych is*n:eje 
bez statutu organizacyjnego?!, «

To mu nie przeszkadza mieć 800 wydzia­
łów, 1.600 maazyu/stek i 2.000 of ceińif!!! Za­
znaczyć należy, że francusk'© Ministerjum woj­
ny ma wszystkiego 600 of.cerów w kamceła- 
ijachi

Powyższe liczby dowodzą najlepiej, jak 
kom' ecsuą jest komirola nad Mm* spraw woj­
skowy ch i jego gruntowna reorganizacją. Prze­
cież w je/oma M-mMer/mn zatrudnia trzecią 
część wszystkich urzędu kaw  m.nisterjainych 
w Warszawie!

Jest to więc skandalem, że Mim. spraw 
wojskowych pragnie sobie uzurpować jakieś 
uprzywilejowane, niekontrolowane, niepodle­
głe Rządowi stanowisko.

To też podkomitet ucbwajil jednogłośnie 
wniosek, domagający się od Rządu zbadania 
etanu rzeczy w Min. spraw wojskowych przez 
komisję ,,urzędniczą" z udziałem przewodni­
czącego podkomitetu, poda prof. Halbana.

Ze sprawozdania p. Wojciechowskiego o- 
kanuje się, że we wszyatki-ch minieterjach — 
poza M n. spraw wojskowych — jest 70 sek­
cji, 632 wydziały i 4.130 urzędników. Komi­
sja proponuje utworzyć 149 departamentów i 
227 wydziałów. M nbterja — znowu prócz 
Min. spraw wojsko wych — obliczają ilość po­
trzebnych urzędników na 3.952. Znaii ejsaenie 
więc byłoby wprost śmiesznie małe.

Komisja proponuje zniesienie zupełne ca­
łego szeregu odrębnych urzędów i przyłącze­
nie ich do minister]ów. A wjęe ap. do Min. 
rolnotwą ma być przyłączony zarząd dóbr pań­
stwowych- Urząd meljorayyny, Urząd do go­
spodarowania odłogami. W Min. skarbu ma 
być zniesiony urząd eksportu drzewa, urząd 
propagandy pożyczek państwowych, urząd e- 
merytalmy, Urząd monopolu spirytwiwego. W 
Min aprcw zacji będą zniesione: Wzapp i u- 
rząd ziemniaczany.

a
a

Red. „V^peredu" zwróciła się z następu­
jącym rekur&emdo Min. spraw wewnętrznych: 

Prezydium Namiostoiewa we Lwowie reskryp­
tem z dnia 26 stycznia 1821 r. L. 4567 (,pr.) 21, me 
uwzględniło resursu, wniesionego przez redakcję 
„Wpered u" przeciw orzeczeniu Dyrekcji Policji we 
Lwowie z dnia 18 stycznia 1921 r. L. 241 (21J pr., 
mocą którego zawieszono dziennik „\V pered ’, or­
gan ukraińskiej partji socjaluo-deonokratycznej Ga­
licji, wychodzący we Lwowie, „z powodu umieszcze­
nia w nim artykułu o znamionach zbrodni z par 65 
austriackiej ust. k., t z powodu kierunku, skłania­
jącego się do bolszewickich haseł",

Prezydjum Namiestnictwa tuo podaje żadnych 
motywów swego rozstrzygnięcia, a tylko zatwierdza 
orzeczenie Dyrekcji Policji.

Redakcja „Wperedu" we Lwowie, podtrzymu­
jąc w zupełności swe motywy — załączonego tu — 
rekurau, od orzeczenia Dyrekcji Policji do Namiest­
nictwa, zwraca uwagę, ie  w małym feljetonie, a 
nie w politycznym artykule, w Nrze 12 „Wperedu", 
a dnia 18 stycznia 1921 r., p, t. ,,1 ce i te", nie do­
tyka wcale prawnopaństwowej przynależności 
wschodniej Galicji, lecz tylko rejestruje w porząd­
ku ohro^logicznym różne kombinacje, które poja­
wiały się od czasu do czasu na temat prawuo-pań- 
etwoego losu wschodniej Galicji w prasie miejsco­
wej i zagranicznej. Skonfiskowany ustęp wspom­
nianego małego fełjetonu załączamy.

Rejestrując owe różne kombinacje, redakcja 
„Wperedu" nie wdawała się wcale w ich omawia­
nie, nie dotykała sprawy prawnej' przynależności 
wschodniej Galicji, a tem samem nie popełniła 
wcale zbrodni z par. 65 austr. u. k. Stwierdza to 
także redakcja warszawskiego „Robotnika'’, organu 
polskiej partji socjalistycznej, która w Nrze 22 z 
dnia 23 stycznia 1821 r., p. t. „Zamknięcie Wpere­
du , cytując wspomniany leljetcn, jako dowód Dy­
rekcji Policji we Lwowie, pisze dosłownie:

„Czytamy ten feljeton Mówi się w nim o przej­
ściach Galicji wschodniej w ostatnich latach i o 
przeróżnych kombinacjach politycanych, dotyczą- 
cych jej dalszego losu, począwszy od zamiaru u- 
dzielenia Polsce ,,mandatu" na czasowe administro­
wanie Galicją wschodnią, a kończąc na habsbur­
skim pomyśle'. -igMicyjsko-bukowińskiego króle­
stwa". Kombinacje te autor poprestu wymienia, 
nie wdając się w omawianie, a kończy uwagą, ie 
nikt się nie pyta mieszkańców wschodniej Galicji, 
jak oni chcą się urządzić. To wszystko Chyba U- 
kraiócy mają prawo wyrażać żądanie stanowienia 
o sobie? 1“

Zarzut lwowskiej Dyrekcji Policjj popełnienia w 
Inkryminowanym leljetonie zbrodni z par, 65 austr. 
U. k., jest nieuspraw iedliw iony, a w każdym razie 
Lara zawieszania dziennika jest zbyt ostra.

Co zaś do drugiego zarzutu Dyrekcji Policji, a 
mianowicie: „kierunku, skłaniającego się do bol- 
ezewizmu", jest on gołosłowny i niozem uiedowie- 
dziony. Przez cały czaa wydawania „Wperedu**, pol­
ek ie władze ani razu nie skoufiskowa y »,Wpere­
du" za „bolszewickie tendencje".

Zaznaczamy, że dziennik „Wpered jest orga­
nem ukraińskiej partji aocjal-demokratyczne.J Ga­
licji 1 redagowany według socjahio-demokratyczne- 
go programu. Ukraińska partja wrojalno-demokra- 
tyczna Galicji jest partją starą która w roku 1920 
obchodzita awój 20-letni jubileusz. Jest to parija 
legalna, a jej robota jawna. Partja ma za 8,,bą do­
brze nabyte prawo obywatelstwa, między tonem! 
krajowemi partiami we wschodniej Galicji.

Zarzut Dyrekcji Policji we Lwowie, ie  organ

partji tejże, „Wpered", ma „kierunek aiklaniający 
się do botszewiamu", jest zatem go'ostowny l nie- 
eprawiedliwte pozbawia ukraińską partję aoc.-dom. 
Galicji prawa obywatelstwa, nie pozwalając jej na 
wydawnictwo swego dziennika.

Wobec tego podpisany Porf-ry Buniak, jako od­
powiedzialny rędaktor dziennika „Wperedu" i w 
imieniu Głównego Zarządu Ukraińskiej Partji So- 
eja too-Demokratycznej Galicji, wupsi:

Wysokie Mruisterjum Spraw Wew­
nętrznych m ay  uchylić sporne oiaeraenie 
Dyrekcji 'Policji i Nafhiestaictwa oraz 
znieść zawiąasenie wydawnictwa „Wpe­
redu".

Porfiiry Buniak.
Lwów, dnia 5 lutego 192L.

I  surawie lu ty m i.
INTERPELACJA

posła Ziemięckiego i tow. do Pana Ministra 
Spraw Wewnętrznych w przedmiocie ograni­
czeń i represji, stosowanych prze* władze ad­
ministracyjne do organizacji i prasy biało­

ruskich.
(w streszczeniu)

Wiadae administracyjne nie udzielają le­
galizacji spoi ecznok ui i uraiuy m komitetem 

j białoruskim, a nawet kooperatywom. W Gro- 
i dnie np starosta zamknął miejscowy narodo­

wy Komitet Btóforuski, który stal na stano- 
I wisku obrony narodowych i kulturalnych in­

teresów Białorusinów, zawsze zwalczaj żywio­
ły moskalófilskie i miń! kierunek wyraźnie 
amij'-bolszew'icik'i; ten sam starosta dwa razy 
zawiesił organ niepodległościowców bialorus- 

| kich, pragnących budować niepodległą Biało­
ruś w oparciu o Polskę, zwolenników progra- 

I oni t. ż  federaAistycznego, pismo „Biek rus- 
koje Słowo", (pierwszy raz zawieszono 8 gru­
dnia, po kilku dniach zawie«z.emie zostało ocf- 

1 nięte, wvihec tego,, ie  numery, zawierające 
j karygodne, według starosty, artykuły, były 
^zatwierdzone przez cenzurę prewencyjną; po 
’ raz drugi w dniu 21 stycznia b. r„ bez pada­

nia motywów), oraiz kazał zamknąć lokale re­
dakcji, Żwąązku młodzieży bial., czytelni i bi- 

; bljoteki. Polskie pisma prawicowe (Jak 
i „Rzeczpospolita", „Echo Grodz." itp-), tnspi- 
1 rujące kaimpanję przeciw ruchowi białorus­

kiemu, zapowiadają, ie  crfonfeowie komitetu 
białoruskiego, nie posiadający obywatetotwa 
polskiego, mają być wydaleni z granic pań­
stwa polskiego. Groźba ta, o ile odpowiada 
zamierzeniom rządu, jest zupełnie niepojętą, 
gdyż dotychczas żadne normy prawne nie u- 
reguilowały kwestji obywatelstwa mieszkań­
ców terenów, przyłączonych do Polskii na pod­
stawie traktatu ryskiego.

Tego rodzaju stosunek Min. Spraw We­
wnętrznych do ludności białoruskiej, poctoga 
za sobą również niezmiernie szkodliwe skuiki 
polityczne, gdyż kierunek polityczny białorus­
ki jest właściwie dla Polski najbardziej przy­
chylmy, a osłabiając go, wzmacnia się tem sa­
mem kieram i, wrogie Polsce.

Wobec ̂ w yższego, podpisani zapytują:
1) Na jakiej podstawie prawnej i powo­

dując się jakiemi motywami polilycznemi, za- 
stosow^alo Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
represje do wymienionych -powyżej organiza­

cji białoruskich i organu prasy „Biełaruskoje 
Słowo"? ^

2) Czy skłonnym jest p. Minister pouczyć 
podwładne mu organy, ażeby na przyszłość 
nie czyniły przeszkód działalności białorus­
kich pism, instytucji społeczno-kulturalnych, 
oraz gospodarczych?

3) Czy skłonnym jest p. Minister znieść 
rozporządzenie starosty grodzieńskiego, roz­
wiązujące komitet białoruski w Grodnie i za­
wieszające pismo „Biełoruskoje Slowo“

Warszawa, dnia l i  lutego 1921 r.

Mroullza sejmowa.
We wtorek o godz. 12-ej w poi. odbę­

dzie się plenarne posiedzenie Z. P . P. S. 
Wszyscy tów.-posłowie obc«v/iiąaaau są wziąć 
udział w posiedzeniu!

Zamach na prawa, robotnicze.
Endecy ponowili w Sejmie swój wniosek 

o obowiązkowem postępowaniu rozjetuczem 
w zakładach przemysłowych i o zakazie straj­
ków w instytucjach użyteczności puhLcziiej.
Jak wiadomo, ©udecy wystąpili'* tym projek­
tem w r. ub., aie wówczas — ui’um gorliwych 
starań ks. Lutosławskiego — nie mieli powo­
dzenia. Projekt szczęśliwie ugrzązł w komisji. 
Obecnie enoecy ponawiają zamach na ele- 
mumarue prawa wolność] i-oijoiaicze]. Prze- 
prowi dz L w drugiem czy îr iu senat — Uczą 
więc teraz ria pr/y|aża ejsze warunki dla swe­
go projektu, któremu dali „niewinne" miano 
ustawy o ciągłości pracy w Polsce! Zwracamy 
uwegę swiązków zawodowych aa nową ak­
cję endecką.

Referentami tego projektu mają być Łow. 
Ziemiięckl i — oczywiście — ks Lutosławski.

*: K°«isja Ochrany Pracy.
Na posiedzeniu dnia 11 lutego pod prze­

wodni cl w ein tow- Reg er a zajmowano się spra­
wą inspekcji pracy. Pos. to w. Ziemi ęoki pod­
dał kry tyce działalność Ministśrjum w dziedzi­
nie inspekcji, wskazując praedewszystkiem na 
to, że od dłuższego czasu Min. Pracy- wcale 
nie informuje opiuji publicznej o swej dzia­
łalności. Dawniej wydawano biuletyny, komu­
nikaty, informowano prasę, obecni© wszystko 
to usłało. W ciągu 2 Jat ni© opublikowano ani 
jednego sprawozdania inspekcji pracy, a pu­
blikacje tego rodzaju w innych państwach, są 
bardzo cennym źródłem znajomości stosunków 
gospodarczych,.robotniczych i t. d. Min:sterjum 
ma zasługę, iż przeprowadzało w rządzie zasa­
dę niezależności Inspekcji ak włada adnuni- 
ytracyjnych, ale inspekcja niema jasno okre­
ślonych funkcji i sposohów postępowania, u- 
stąWa nie została wniesiona do Sejmu, ni© zo­
stała wydana ani instrukcja, ani przepisy wy­
konawcze do ustawy o czasie pracy, cały sze­
reg dawno zapowiedzianych ustaw o ochronie 
pracy zalega w Minister]um. Inspekcja pracy 
zaabsorbowana pośredniczeniem w zatargach 
pomiędzy pracodawcami a pracownikami, za­
niedbuje najważniejsze swoje zadanie: nadzór 
nad wykonywaniem ustaw i przepisów ochron­
nych, a oo za teun idzie, zbyt mało zwiedza za­
kłady pracy. Wyjaśnień udzielał Gł. Insp. Pra­
cy p. Klcdt. Według słów jńgo, życa© zmusiło 
inspekcję do zajęcia aię głównie pośredni­
ctwem w zatargach i in nem i czynn.ściami, np. 
w dziedzinie aprowizacji robotniczej, które nie 
stanowią istotnych zadań inspekcji. Cały sze­
reg ustaw jest w opracowaniu. Rząd wkrótce 
przedłoży również wnioski oo do ratyfikowa­
nia konwencji, zaprojektowanych przez Mię­
dzynarodową Konferencję Pracy.

Na wniosek tow. Ziemięckiego komisja 
uchwaliła wezwać Minisierjuin Pracy, ażeby 
przyśpieszyło wniesienie do Sejmu ustawy o 
inspekcji oraz ażeby ogłaszało sprawozdania 
inspekcji pracy.j

Komisja zagraniczna.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji do 

spraw zagranicznych. Ponieważ jednak p. Du- 
b»nowi<cz ni© przygotował referatu w sprawi© 
ratyfikacji traktatu z Saint Germain (z Au­
strią), referat oddano posłowi p. Wł. Grab­
skiemu.

P. M. Seyda poruszył sprawę stosunku 
Gdańska do Polski. Na wniosek ks. Lutosław­
skiego, komisja uchwaliła wezwać rząd do 
przedłożenia jej wszystkich tymczasowych u- 
mów, zawartych z Gdańskiem.

Z powodu wniosku p. Rosseta, dotyczące­
go położenia Polaków  na Łoi wie, ks. Lutosław­
ski zażąda! wyjśanienia, na mocy' jakiej urno­
wy oddano Dyuafeurg Łotwie.

Przedstawiciela rządu na posiedzeniu nie
było.

Na- następnem posiedzeniu ma być rozwa­
żana sprawa rokowań pokojowych w Rydzs, 
oraz sprawa Galicji wschodniej — ta ostatnia 
w związku z posiedzeniem Rady Ligi Narodów-

Krtmik'a nolityosoa.
Wybory zbliżają s’ę...

Dowiadujemy się, że do P. S- L. „Piasta" 
wstąp'! znany filozof, dawniej sympatyk en­
decji, brat ks. Kazimierza — prof. Wincenty 
Lutosławski. Do teaoż slronniotv\a w’staiD'J p.

***
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Stanisław Wojciech owsiki, b. minister. Podo­
bno p. Wojciechowski ma być redaktorem ty­
godnika, który „piasto wcy“ wydawać będą w 
Warszawie.

*
W myśl wezwania Rady Ligi Narodów7 da. 

22 ł>. m. wyjeżdżają do Genewy posło-wie na 
Sejm: Buzek i Skarbek, oraz radny m. Lwowa 
tow. Loewenherz, 'zaproszeni przez delegata 
Polski w’ Ldze Narodów7, prof. Askenazego, 
w związku ze sprawą Galicji Wschodniej, któ­
ra ma być omawiana w Genewie.

Min. skarbu Steczkowski wyjechał wczoraj 
do Rygi,

***
Dzienniki gdańskie donoszą: 14-go b. m. 

rozpoczną się w Warszawie rokowania celem 
wykonana poszczególnych postanowień kon­
wencji polsko-gdaństkiej. Na kierownika tych 
rokowań, o ile toczyć się będą w Warszawie,

' . /
wyznaczył senat gdański senatora Jewelow- 
skiego, natomiast o ile rokowania odbywać 
się będą w Gdańsku wówczas kierować nie­
mi będzie prezydent senatu gdańskiego dr. 
Sahm. (PAT).

*
*  sic

Wczoraj przybyli do Warszawy trzej se­
natorowie gdańscy: Kette, Szwarc i Por thus, 
perzem odbyła się kilkugodzinna konferencja 
z przewodniczącymi komisji polskich. Formal­
ne rokowania polsko gdańskie rozpoczną1 się 
w najbliższych dniach w Warszawce. (PAT).

*
Do komisji dla podziału pomiędzy Pol- 

ską^a Gdańskiem majątku, pozostałego w 
Gdańsku po Rzeszy i państwach niem feckich, 
delegatem z ramienia Rządu polskiego został 
mianowany dr. Jerzy Madeyski, który w spra­
wne tej odbył dziś dłuższą konferencję z pre- 
zydjum Rady Ministrów i jutro udaje się do 
Gdańska.

Obrady Sejmowe.
Sesja trzecia. — Fos edzenie 209.

Wczoraj Izba zajęła się przedewszystkiem 
sprawą b. dziś aktualną dla szerokich rzesz 
ludności miejskiej — wnioskiem co do zatruć 
chlebem. Dwaj ministrowie: sprawiedliwości 
i zdrowia dożyli Izbie w tej sprawie wyja­
śnienia.

Pan Nowodworski zakomunikował, że 
śledztwo jest w toku, p. Chodźko wykazał, że 
powodem zatruć jest szalona spekulacja i 
fałszowanie mąki. Nagłość wniosku Izba przy­
jęła.

Z kolei Izba przystąpiła do sprawy pro­
jektu ustawy rządowej o Ubezpieczeniach 

• Państwowych i Państwowej Dyrekcji Ubezpie­
czeń. Ustawa ta ma za zadanie uporządkowa­
nie stosunków w7 dziedzinie ubezpieczeń, gdzie 
panuje niesłychany chaos. Przeciwko tej usta­
wie skrytą kampanję prowadzą przedstawicie­
le prawicy sejmowej, mocno zaangażowani w 
prywatnych przedsięb' orstwach ubezpieczenio­
wych, w gospodarkę których, według ustawy, 
będzie wglądał Rząd za pośrednictwem od­
powiednich organów.

Podczas obrad nad projektem ustawy w 
komisji administracyjnej interes poszczegól­
nych posłów sejmowych w zniekształceniu u- 
Stawy wystąpił dość jaskrawo. Pos. pos. 
Wierzbicki, Krajna i Fedorowicz byli tymi, 
którzy prowadzK kampanję przeciwko pro­
jektowi.

Aby dać ilustrację wpływów prywatnych 
przedsiębiorstw ubezpieczeniowych na prawi­
cę sejmową, podajemy niżej spis tych posłów, 
którzy w tych przedsiębiorstwach są zaanga­
żowani. >

1) Wierzbicki Andrzej — akcjonarjusz 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od 
ognia (w jednej trzeciej Własność domu ban­
kierskiego Natansonów).

2) Ernest Adam( — akcjonarjusz „Piasta".
3) Radziszewski — akcjonarjusz .,Unji“.
4) Krajna Franciszek — inspektur-agent 

,,Westy".
5) Stesfowicz Wł. — akcjonarjusz „Przy­

szłości" (dział życiowy).

6) Suiigow ski Adułf—akcjonarjusz  „Przy­
szłości".

7) Fedorowicz Jan-Kanty — członek Dy­
rekcji Krakowskiego Towarzystwa.

8) Adiamśki S t. ks. — P oznańsk i B ank 
U bezpiecz.

9) Świda A. — Reprezentant Warszaw­
skiego T-wa Ubezpieczeń.

10) ^ janow sk i — Reprezentant „Snopa".

W dyskusji zaibiprali glos referent J. Dęb­
ski i pos. Wierzbicki. Ten ostatni starał się 
dowieść Izb ę, że instytucja zbudowana według 
usta;wy nie spełni należycie swego zadania, 
że pod względem sprawności i pożyteczności 
ustępować będzie zawsze prywatnym przed­
siębiorstwom. Pan Wienzbicki wystąpił wczo­
raj jako adwokat zarówno swych własnych 
interesów prywatnych, jak również i intere­
sów swych kolegów sejmowych. Po przemó­
wieniu pos. Wierzbickiego dalszą dyskusję w 
tej sprawie przerwano.

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
expose prezydenta ministrów. t

Pierwszy zabrał glos pos. Duibanowicz w 
imieniu Narodowego Zjednoczenia Ludowego.

,.Senator" sejmowy odczytał swe przemó­
wienie, z którego wynikało, że p. Dubanowicz 
przeć wny jest wszelkim programom, że pro­
gramowa część przemówienia prez. Witosa 
najmniej mu się podoba.

Natomiast z całą energją domagał się „se­
nator" sejmowy podwyższenia pensji klerowi 
’katolickiemu, i to przedewszystkiem bisku­
pom.

Po przemówieniu pos. Rosseta, który wy­
powiedział wczoraj wiele trzeźwych myśli, dy­
skusję nad expose przerwano.

*
* *  r

Początek o godz. 4 m. 30 po poł.
Interpelację! wniósł między tonem i toiv. Zie- 

mięcki w sprawie ograniczeń i represji, stosowa­
nych wobec organizacji prasy białoruskiej.

ZATRUCIA CHLEBEM.
Przestąpiono do sprawy nagłości wniosku co

do wypadków zatrucia chlebem. Motywuje nagłość
p03. Gdyk.-

Wniosek -domaga się, aby rząd przeprowadzał 
% surowe śledztwo wszędzie, gd-z.e znajdują się pie­

karnie i składy mąki, aby pozamykał piekarnie, 
nie mające prawa wypieku, a winnych, którzy ma­
ją mąkę z owemi domieszkami, oddał pod sąd do­
raźny.

Minister sprawiedliwości Nowodworski. Do
władz sądowych wpłynęły dotychczas trzy sprawy
0 zatrucie chlebem. Jedna dotyczy wypadku śmier­
ci Zofji Bretsdiueider w Warszawie, druga zdarzy­
ła się w Nowym Dworze. Wszystkie te wypadid 
przekazano jednemu sędziemu śledczemu; są one 
jednak nader skomplikowane, gdyż chodzi o mąkę i
1 chleb, nabyte w wieilu miejscach. Wmięszaoych 
w tę sprawę jest wieilu piekarzy, handlarzy i po­
średników.

Kierownik Min. Zdrowia Chodźko. Miaisterjum 
zdrowia zajmuje się sprawą chłeba już od roku 
1919. Dotąd uie byio ciężkich wypadków, wydarzy­
ły się one dopiero na początku stycznia b. r. Ko­
misja sanitarna pod przewodnictwem dyrektora u- 
rzędu zdrowia udała się do Zakroczymia i tam zna­
leziono wiele beczek i worków, napełnionych wę­
glanem baru. Przybycie komisji wywołało w tem 
miasteczku wielki popłoch i wiele worków znale­
ziono ukrytych w studniach, pod domami, w piwni­
cach i  t. d. Analiza wykazała, że w beczkach i wor­
kach znajdował się prawie czysty węglan baru. któ­
ry sprzedawano jako mąkę do Warszawy. Przepro­
wadzono także nocną rewizję piekarń w Warsza­
wie i  ujawniono liczne zaniedbania. W tej chwili 
już opracowano rozporządzenie, normujące porzą­
dek w piekarniach w calem państwie, llkaże się 
ono w tych dniach. Pozatem została utworzona sta­
ła komisja chlebowa, która na podstawie rozporzą­
dzenia Rady Ministrów otrzyma pewną władzę wy­
konawczą. j

Bez dalszej rozprawy nagłość wniosku uchwalo­
no, a wniosek sam odesłano do komisji.

UBEZPIECZENIA PAŃSTWOWE.

Przystąpiono do ustawy o ubezpieczeniach pań­
stwo wych i państwowej Dyrekcji Ubezpieczeń.

Pos. Dębski. Prześdo 80% budynków w Pol­
sce jest z drzewa i słomy, a przez to narażonych 
aa  ogień. W samej Kongresówce statystyka notuje 

! co roku około 20,000 budynków, ziniezczonyon przez 
j og'eń W całym kraju liczba ta dochodzi do 5O 000. 

Ubezpieczenie pozostawione jest dobrej woli je­
dnostek, a agitacja w tym kierunku czyni małe po­
stępy. W Małopolsce przymus ubezpieczeniowy 
uchwalono już w 1888 r. Uchwała ta jednak nie była 
realizowana, wskutek czego dziś tylko Vt budyn­
ków jest asekurowana. Zagadnienie ochrony od 

. ognia obejmuje 3 sprawy: racjonalnej budowy, po­
mocy przy pożarze i ubezpieczeń. Przymus ubezpie­
czenia musi być oddany w ręce samorządu. Po­
szczególne samorządy mogłyby zakładać i wprowa­
dzić własne zakłady ubezpieczeniowe. Jednak ob­
ręb jednej gminy lub województwa byłby niewy­
starczający. Zadanie to musi spełnić jedna tylko in­
stytucja. Państwowy zakład ubezpieczeniowy posia­
dają i inne państwa, jak Bawarja, Szwajcarja, Dan- 
ja i t. d. W Polsce ubezpieczenie państwowe zo- 
siato wprowadzone w 1803 r. i dotyczyło budowli 
wiejskich i miejskich. Z czasem rozwinęły się inne 
działy ubezpieczeń. W 1866 r. Moskale instytucję 
tę zniekształcili i znieśli władzę centralną. Z ustą­
pieniem Moskali w 1915 r.ubezpieozouych było W 
tej instytucji nieruchomości na sumę S78,000.000, 
oszacowanych na 1,177,000,000. Składki roczne wy­
nosiły 5 wiijouów rubli. Kapitał zapasowy został 
wywieziony do Rosji w wysokości 19000,000. Obe­
cnie instytucja ta pracuje na podstawie ustawy z r.
1900 i dekretu Naczelnika Państwa z 1919 r. Po-

V

Tcalr Folski.
„Ruy Bias1* Wiktora Hugo.

bytu to pod względem deku.acyjnym wi­
dowisku piękne. P. T/raork S iw ia ł  obrazy 
tealranie,-goaJie pioaen ,napeipsz.j tm misurzow 
malarstwa historycznego. Urszak kiuicwski 
pierwszego aktu, komnata królowej z I gurą 
Matlki boskiej w drugim, układ osób, orszak 
królewski, narada senatorów — to były obra­
zy eprezne, pełne majestatu i głębi psycholo­
gicznej, tłiuniarzącej się liinją r piumą. Takich 
obrazów i j  wy oh uie w duje s.ę u gdzie w tea­
trach i można powiedzieć, że p. Drabik w mart 
wą dotąd i banalną sziukę „żywego obrazu" 
tchnął życie swej potężnej, b. szczególnej, tyl­
ko w teatrze ma ter jak żującej się wyobraźni. 
Drabik maiuje i rzeźbi w maier„ale żywym, 
posługLi ê s.ę realny m kolory teru twarzy, oczu 
i rąk iiudiziiich, strojem i wszystko to rzuca na 
tło i zesipaia z Utoń ar ch i ie k inni oznei 11. Robi to 
wrażenie, jakby rnaiara znudzouy, przesycony 
rodzajem sztuki, która swe wizje utrwala na 
płotom raz na zawsze, iem samem „stylizuje", 
uśmierca, bo z tysią a oś w elień i kształtów 
wybiera i wybrać musi jeden kształt, pozę, li­
ngę, barwę — postanowił s i w,.rzyć sztukę. któ­
ra wprawdzie nie da się utrwalić (kiedyś chy­
ba tylko w barwnym kinematografie) ale sto- 
krotae spotęguje prawdę wewnętrzną wizji, 
tlzuci ją przed o«zy widza żywą, wrzącą gorą­
cem bezpośredniości, „im stptu nastendi". Dra­
bik stwarza nową gałąź sztuki plastycznej, któ­
ra wymagałaby oceny specjalnej, fachowej, ze 
strony artysty-plastyka.

Ale odrzućmy cudowne ramy Drabika, 
zedrzyjmy z tego groteskowego dramatu poe-

źję barwy i ljnji i kształtu, wielk ego dekora­
tora poisk ego, zupy taniny, uaai dał, czem 
poriisŁjł ..aó puOiu i - ....e.Ltore.t w^pan-aie ty* 
rany, hierav ozaa reioijXa, chaiakiiery białe 
jak baranki i czarno âk smma, nieprawdopo- 
aobne łamańce, iniryg. — tu i tani doskona­
łe .dowcipy, le n  Ruy Bias, zawsze wzniosły i 
stale genjalny, i jako lokaj i jako książę i  ja­
ko Wicikorządia i jako kockdaek^ Tabula ra­
sa, na której palety czuj poeta napisał z o* 
gromuy m rozmachem „Bohater" i ty nnu w-erz 
słuchaczu na słowo! Vv.enzono mu też — 80 
lat temu w Paryżu. Tak. był czas w literatu­
rze, że kto tylko pokonał bandytę, zbója, lub 
jakąkolwiek „indywidualność' egzoty izną, na- 
śladowąhą albo z romantyków niemieckich, 
aibo z Szekspira, to widown a szalaia — po­
nieważ pseudoklasycyzm dopuszczał tylko na 
scenę lutdizi w koronach, mirrach, a przynaj­
mniej w rękawiczkach. Lecz my dzsiaj do­
brze wiemy, że Corneille był większym dra 
maturgiem, niż W. Hugo, aczkolwiek śmieszą 
nas 3 jedności jako kanon estetyczny. Nie mo­
żemy więc podziwiać bohatera tylko dlatego, 
że jest on lokajem, chociaż gotowiśmy włożyć 
nawet śmieciarzowi wieniec laurowy na gło­
wę, gdy nam udowodni że nań zasługuje. W 
najdowcipniejszej na w ety scenie, gdy to mia 
no w icie czarny jak atrament Don Salliustio de 
Bazan (mistrzowsko grał p. Bończa-Stęp ński) 
jednem słowem strąca białego, jak gęsie pióro, 
lokaja z wyżyn trorju na niziny czyściciela bu­
tów, nawet w tej scenie nie mt4.ua. Ssię było 
opędzć refleksji cynicznej: ,,a to kawał!" Tak 
jest. Bo i jakie! Wyobraźcie sobie, że Don 
SaHostio w pierwszym akcie doskonale wie o 
iem, co będzie w akcie ostatnim i dlatego ka­
że swemu służącemu Ruy-Blasowi pisać list,

i którym go potem zabije! Don Saiiustio jest wo- 
j gole lak przewidującym .ntrygontem, iż zro- 

zuimieć nie można, dlaczego tak chętnie uał 
i s.ę przeorć huy-Biasowi, chociaż doskonale 
i rnogi uciec tem wejściem, kiórem wszeiyi. Ta­

kie to przyziemne, proza czne wątpliwości bu­
dzi roniauiycziia groteska wierkiego liryka i 
puwieścroipisarza trancuski-ego. Dlauzego? Bo­
wiem romantyzm z całym splotem dei, z ca­
łą atmosferą nowoczesności, jaką mial na po­
czątku, nie wszedł jeszcze w krew poezji. Są 
to raczej sygnały, szkice, zapowiedzi nowych 
czasów w umysłach i w literaturze, aniżeli tych 
czasów treść j krew. W. Hugo był tu herol­
dem. Króli miał pnzyjść — niuże dup,ero przyj­
dzie?

Ruy Bias doskonale, odpowiada charakte­
rowi talentu p. Leszczyńskiego. Artysta inter- 
pietowai go doskonaie. Rycerskim bandytą, 
hiszpańskim Janosikiem zachwycił p. Adwen­
towicz, z nieipuiowiuaną swobodą i rubaszno- 
ścią rozbijając się w pałacu, dokąd dostał się 
przez komm. Zarówno p. Rońoza jak i p. Ad­
wentowicz 'stworzyli dwie figury bajkowe, któ­
re straszą i zachwycają dzieci.;Był to straszny 
grand ; wesoły zbój. Zespół grandów w pierw­
szym akcie i w trzecim był żywy i prac owić e 
wyrzeźbiony. Cóż powiem o królowej (którą 
poprawnie grała p. Przybyfko)? Żaden jeszcze 
sotyaiista nie zdobył się na taką karykaturę 
majestatu, jaką mdmowoli narysował francuski 
romantyk.

P. S. Wtajemn czeni szepcą, ie  podobno
‘jeszcze w c‘ągh 1921 roku Teatr Polski wysta­
wi jakiś polski dramat... Nie chce się w to
wierzyć.

Zygmunt Kisielewski,

(
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mieniona ustawa jest oczywiście przeżytkiem, « 
'w&ie&iouy projekt ma na celu jej zreformowanie. 
Art. 16 przewiduje iż nadwyżkę funduszów prze­
inaczy się na cele natury publicznej, nawet na po* 
pierunie badań meteorologicznych w zakresie opa­
dów gradowych. Ustawa nasza spotkała się a za­
rzutem, że instytucja ta utrwali w Polsce etatyzm 
1 biurokratyzm. Ustawa wyraźnie przeczy temu za­
rzutowi. instytucja będzie organizacją na w skroś 
publiczną, administrowaną przez czynniki samo­
rządowe

Niesłusznym jest zarzut powiększenia liczby 
urzędników. Na sto tysięcy budynków według prze­
widywań wypadnie 32 urzędników. Jest to liczba 
minimalna i nie grozi przeładowaniem urzędnika­
mi.

Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w b. 
Kongresówce ma najniższą taryfę. Bezpodstawny 
jest zarzut, jakoby kosztem miast i dworów chcia­
no ubezpieczyć najuboższych, gdyż każdy dział u- 
bezpieczonych ma osobną taryfę. Faworyzowania ja­
kichkolwiek grup społecznych niema. Uszczuplenie 
stanu posiadania przedsiębiorstw prywatnych wy­
niesie hajwyżej w Kongresówce do 1 6 % a w Ma- 
|oipol»ce do 25%. Prywatue towarzystwa zań obej­
mują i Inne działy ubezpieczeń, a chodzi im prze­
ważnie o zyski, wówczas gdy nam chodzi nie o ży­
łki akcjonariuszy, a o dobro ubezpieczonych, W 
Ostatnim roku powstało 7 prywatnych towarzystw 
Ubeapieczenio wych.

Następnie mówca omawia zadania nowej in­
stytucji w dziale ubezpieczeń życiowych, którzy to 
dział będzie prowadzony na zasadach wolnej kon­
kurencji i nie będzie miaf nic wspólnego z fiskaliz­
mem. Koszta jego prowadzenia mogą być dwa ra- 
fcy niższe, niż w towarzystwach prywatnych.

Poi. Wierzbicki wt dfugim przemówieniu stara 
aię dowieść, że instytucja ubezpieczeniowa, zbudo­
wana, jak to przewiduje projekt, na zasadach spo­
łecznych. z usunięciem prywatnego kapitału — jest 
ciężką machiną, która w daleko mniejszym stopniu 
może zaspokoić ubezpieczającego się, niż instytuc.a 
prywatna. Pos. Wierzbicki, występując w imieniu 
mniejszości, starał się przekonać izbę, że powinna 
pozostawić możność rozwoju również przedsiębior­
stwom prywatnym.

Dalszą rozprawę nad ustawą o ubezpieczeniach 
odłożono i przystąpiono do dalszych obrad nad 
oświadczeniem prezydenta ministrów,

Pos. D u banowie*. Nie łudzę się co do tego, ie- 
*>y dyskusja obecna przyniosła wielki pożytek. Za­
częta się ona od ostrego zgrzytu, od ślepej niena­
wiści partyjnej w mowie pana Daszyńskiego, a 
wczoraj pan Stapiński znowu wystąpił w sposób, 
który chyba nikomu prócz niego nie przyniesie po­
żytku. Z pozostałych mów jednak, posła Dębskiego 
nacechowana byia entuzjazmem z powohu działal­
ności rzaJu, krytyka zaś odnosiła się tylko do re­
sortów. które nie znajdują się w rękach PSL. mo­
wa zaś przedstawiciela Z w. Lud. Nar. była oaia 
przesycona gorzką krytyką, zbyt surową, jeśli u- 
"zględuić obecne warunki polityczne a wprost nie­
sprawiedliwą, jeżeli chodzi o rządy poprzedzające 
gabinet Witosa. Oświadczenie Nar. Zj. Lud. pój­
dzie dragą pośrednią.

Po$. Rosset (klub mieszczański) oświadcza, to
rząd prez. Witosa stronnictwo mówcy popiera.

Na {em rozprawę odroczono. Odesłano jeszcze 
komisji kilka nagłych wniosków.
Następne posiedzenie we wtorek 15 b. m. o g.

* po pół. Na porządku dziennym: trzy pierwsze 
czy lania ustaw, ustne sprawozdanie w sprawie wy­
dania posłów ks. Madeja, Szyszko wskiego, Kamo- 
towskiego, Sobka, Dąbala i tow. Perlą. Dalszy ciąg , 
obrad nad ustawą o ubezpieczeniach i dalszy ciąg : 
rozprawy nad eapooś.

Telegramy.
li

M IS JI FINANSOWEJ. SPRAWA TRAN­
ZYTU.

.. . , Kyga, 11 lutego.
(E. E-). Na posiedzeniu kom.sji finansowej 

dyskutowano nad spiaw ą zwrotu pnzez Kosie 
funduszów specjalnych, t. j. tych, kłóre były 
ofiarowane na cele polskie i zdeponowane w 
fcmytsikidh inslylucjaoh kredytowych pausiwo 
wych, stosownie do obowiązujących us law.
Chodzi tu przedewsay&likieni o fundusz© kas 
emerytalny, h, styp endjaine, dobroczynne i ia- 
siyU»trji społecznych, Dei egu oj& rosyjska zga­
dza s ę zw rócić ie [undibsuze.

Delegacja poiona wysunęła żądania po- 
dizialu luiidiiszów ogólno.pańslwowjeh o prze­
inaczeniu specjaineiii, jaur np- fundusz eoiery- 
lainy ogólnopańslwowy. Delegacja rosyjska 
zgodziła się na podział proponowany. Co do 
sposobu wypłacenia tych funduszów nie osią­
gu ęto jeszcze porozumienia. Wypłata nie mo­
że nastąpić w w a l u ' e  rosy jakiej, wobec cze­
go trzeba ustalić sposób przerachowanja na­
leżności. W poglądach na tę sprawę is.aleją 
różnice, które m ają być uzgodniio n e na posie­
dzeniu następnepi. Delegacja rosyjska zAfo- 
' '  i odziała złoże n e  nowego projektu w tej 
fcwestji. '

W najbl iższych dniach przybywają do Ry­
gi: zasiępca kom isarza gospodarki narodow ej 
Lomow, ezłoneik koiegjuon handiiu zewnętrzne­
go, Woltkow, oraz szef urzędu leśnego Liber- 
man.  Celem ich przyjazdu jeśt omówienie spra- i 
WJ wypłaty Polsce przez sowiety zaliczki na 
Poczet madeżmośu i rozrachunku. ^

Rozpoczęła czynność podkomisja do
spraw tranzytu. Z polskiej strony b.orą w niej 
udział: prof, Kasperski, oraz Gieysztor, z  ro­
syjskiej strony: Kwiryno i Siarynkewicz. 
Również rozpoczęła pracę podkomisja, która 
ustali, zasadę największego uprzywilejowana 
dla obywateli polskich na wypadek gdyby 
Rosja kiedykolwiek pokryła straty, wynikłe 
z powodiu zarządzeń wyjątkowego prawodaw­
stwa rewolucyjnego. Z polskiej strony biorą 
udział w podkomisji Alfcberg i Darowski, z ro­
syjskiej — Leszczyński i Bogolepow.

Na piątek zapowiedziano posiedzenie ko­
misji prawnej dla ostatecznego omówienia 
sprawy opcji.

POGŁOSKI 0  ZAWARCIU POKOJU. * 
Gdańsk, 11 lutego.

(E. E.). „Danziger Zeitumig“ w dzisiejszean 
(dnia 11 b. m.) popołudniowem wydaniu za­
mieszcza depeszę iskrową z Moskwy, donoszą­
cą, że wczoraj w Rydze nastąpiło podpisan e  
pokoju miedzy Polską a Sowietami. Polska 
stacja iskrowa w Gdańsku żadnego telegramu 
tej treści w ciągu dinia dzisiejszego nie prze­
jęła.

SOWIETY 0  POMYŚLNYM PRZEBIEGU 
ROKOWAŃ.

Helsingfors, 11 lutego.
(E. E-). Radio sowieckie donosi, ie  roko­

wania pokojowe w Rydze posunęły gię o tyle 
naprzód, iż modna oczekiwać ich rychłego za­
kończenia. Osiągnięto zupełnie już niemal po­
rozumienie co do kwestji, które wywołały róż­
nicę poglądów, jak np. sprawa wzajemnych 
gwarancji wojennych oraiz kwestia zwrócenia 
Polsce przedmiotów wywiezionych do Rosji w 
czasie wojny.

iii
PROTESTY PRZECIWKO GLOSOWANIU 

KATEGORJI B. I C.
Bytom, 10 lutego.

(E. E ). W związku z wykryciem fałszerstw, 
których się dopuszczają funkcjoua.rjusze nie­
mieccy w księgach sianu cywilnego, znowu 
znaczna liczba gmin na Górnym Śląsku uchwa­
liła protesty przeciwko udziałowi w glosowa­
niu katogi/rji B. i C-, odrzucając zaiuatiniczo w 
glosowaniu udział t. zw. emigrantów.

PRZEDŁUŻENIE TERMINU REKLAMACJI.
Bytom, 10 lutego.

(PAT). Komisja międzysojusznicza donos5, 
że termin reklamacji przedłużony został do 22 
lutego b. r.

FAŁSZERSTWA NIEMIECKIE-
Bytem, 10 lutego.

(PAT). W’ Załężu pod Katowicami dopu­
ścił się urząd gminny fałszerstwa w alitach u-
rzędowych- Zapytany o to fałszerstwo urzędnik 
oświadczył: „Burmistrz jest moim przełożo­
nym; zrobiłem zapis na jego rozkaz-'. Przedsta­
wiciele komisji koalicyjnej p. de Vic i Broeco 
razem z członkami zaleskiego biura parytetycz- 
ntego stwierdzili uietyiko fałszerstwa w zapi­
saniu, ale jeszcze o w.ele więcej kreśleń, do­
pisków, poprawek i t. d. w księgach urzędo­
wych. Spodziewane jest aresztowanie burwi- 
slrza gminy Załęże. Nałoży stwierdzić, że po­
dobne fałszerstwa mają miejsce także w wielu 
innych gminach,

Pl 2!!!l!l! IHi!
HolsUigfors, 11 lutego,

(E- E ), Radio z Mookwy donosi, że po­
grzeb torapolkiua ma się odbyć kosztem pań­
stwa. Organizacją pogrzebu zajmuje się so­
wiet moskiewski. Giulo przew loziuie będzie 
do Moskwy specjalnym pociągiem i wystawio­
ne w- suh domu związków zawodowych do dn-a 
pugizeuu, który odbędzie się w niedzielę.

(W jednym z najbliższych numerów poda­
my życiorys Kropotkina. Przyp. Red.).

iuBsu wili ® reiiiii
Praga, li, lutego

(E. E-). „Prager Tageblatt” donosu, ie  
rząd ezeeirodov, aek, zamierza znieść naukę r©- 
li^i w szkołach, wprowadzi natomiast wykła­
dy moiaiLiości i o obowiązkach unywaiulakieh. 
Księża będą mogli prywatnie wykładać reli- 
&ę poza szkułą, 4ednaże pod kontrolą rządu- 

watoe szkoły wyznaniowe mają być znie­
sione.

liataścileinsrJffl
— Na poaiedzeuiu senatu czeskiego przyszło 

do bmrakLwych zajść, wy wo amych przez. s e n a to r ó w  

Niemców, domagających się wyjaśnień w sprawie 
przesunięcia wojak do okręgów memieckich w
tu stasow ania danych spisu ludności, Posiedzenie 
praerrwaoio,

— „Temp*11 donosi, ie  posiedzenie Rady Ligi 
Narodów, które miało być otwarte w dniu 21 b. ra* 
w Gemewie, odbędzie się w tymże dniu w Paryżu.

—(Vvobec lego, ie zawarto pokój ze wszystki­
mi sąsiadami j prawo wojenne stało aię zbyteczne, 
rząd łotewski ogłoaił zniesienie sianu oblężenia W 
imdym kraju, i  wyjątkiem miast: Rygi, Libawy i 
Dżwińska.

jr _  Minister estoński w rozmowie z dziennika­
rzami, oświadczył o konieczności zrealizowania u- 
nji bałtyckiej z Polską.

— Dnia 15 b. m. odbędzie się w Lucku zjazd 
oświatowy organizacji ukraińskich.

— W ostatnim czasie Ludność czeska w y s tę ­
puje masowo z kośeio a katolickiego i przeehodzi 
do narodowej cerkwi czeskiej. W ostatnim tygodniu 
wystąpiło z kościoła katolickiego przeszło 100,000 
osób,

— Rokowania między rządem kowieńskim a 
przedstawicielami Kłajpedy w sprawie unjd celnej, 
spełzły na mczem.

— Do Torunia przybył pierwszy transport in­
ternowanych żołnierzy rosyjskich Jaikowlewa.

— Komisja Ligi Narodów poleciła przygoto­
wać t. zw. koszary Szeptyckiego dla mających pray* 
być do Wilna kontyngentów zagranicznych.

— Dyrektor departamentu rolnictwa, Lud­
kiewicz, oraz kontroler Chomlński, podali się do 
dymisji, To sarnio zamierza uczynić w d. 1 marca 
dyrektor departamentu przemysłu i handlu, Szopa.

— Ze Sztokholmu donoszą, jakoby rząd so­
wiecki zgodził się obecn e na wysłanie wojsk a- 
merytkańskiich 1 włoskich do wileńskiego okręgu

plebiscytów ego, Jednakie nie przystanie nigdy h* 
kontyngent wojsk mug.ebkicii i francuskich.

^ e a s y  s p a d a j -
ZNACZNY SPADEK CEN NA NICI.

Dowiadujemy się, że zakontraktowano 
znaczne Iraiispurty atoi d la ' PoBki po cenach 
o 25% niższych od oeu rynkowych. Nici te po­
chodzą z Angłji, gdzie ungromadzone są z-na- 
czae zapasy lego artykułu, wobec czego panu­
je tam tetiidencja sprzedawania nici po 20a‘ 
cznie zniżonych cenach — dadze ustępstwa « ł 
cen są oczekiwane.

Ponieważ w handlu polskim ceny w dal­
szym ciągu utrzymują s i ę , na bardzo wysokim 
pozwnue bez względu na to, że faktycznie w 
hliniowej sprzedaży zaczynają spadać, konie- 
czuem jest, aby właściwe władze wejrzały W 
tę spraw ę, biorąc pod uwagę, że nici są arty­
kułem pierwszej potrzeby.

Kupującym zaś ruuziiny, aby powstrzy­
mali się od kup/io.

Ruch F o b o t n i c z y <
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FRASA PARTYJNA

Opuścił prasę nr. 6 „Trybuny11 z datą 12 
lutego 1 zawiera treść następującą:

Po wizycie (omówienie politycznych kon­
sekwencji, związanych z wyjazdem Naczelni­
ka  Państw a do Paryża). — Duch praw  a duch 
czasu (ośw ietlenie wyroków sądowych w 
spraw ie ośmiogodzinnego dnia pracy). — 
Menrologja uniw ersalna, czyli p. Erazma Ma* 
jewskiego „Nauka o cywilizacji11 (przez Wła­
dysław a Wolerta napisana zjadliwa krytyka 
„działalności naukow ej'1 nowoczesnego po­
gromcy Marxa). — Kilka uogólnień o marxiz- 
rnie (rozważania S t  A. K em pnera o stosun­
ku  bolszewizmu do socjalizmu). — Na margi­
nesie  chwili (Br. Siwka feljeton o ludziach 
bananach i ludziacb~wlikach). — Jak  oni są 
zgodni (porów nanie solidarności endeków z 
Niemcami). — Z pieśni górnośląskiej. — 
Przegląd teatralny (Wl. W-tc). — Skandal (o 
machinacjach bankowych i księgarskich). — 
Kronika gospodarcza.

Zeszyt „Try buny11 odznacza aię doborem in­
teresujących artykułów.
Konferencja okręgowa P. P. 8, Zagłębia Dąbrów.

W dniu 30 sijcziuia b. r. odbyła się w Dąbro­
wie Górniczej Konferencja okręgowa P. P. S. Za­
głębia Dąbrowskiego. Repraze..Jowonych dzielnic 
na konferencji było 23, delegatów przybyło 83, za 
wyjątkiem goócń

Jako pierwcay referent przemawiał tow. Pu- 
żak w sprawie sytuacji wewnętrznej.

Następnie zabierali głos tow. tow.: Bidkuip, 
Zieliński, Wail er i Ww. Franek i przewodniczący, 
który referował sprawy organizacyjne.

Po wyczeripamu poriądka dziennego, po­
wzięto następującą rezolucję:

„Konferencja okręgowa P. P. 8. w Zagłębiu 
Dąbrowśkiem stwierdza, iż partja musi nadal wy­
tężać swe siły, ażeby pokój doprowadzić do skut­
ku, ażeby w »tosu.Aach wewnętrznych przeprowa­
dzić nieodzowne reformy społeczno-gospodarcze i 
zabezpieczyć wyżywienie mas rofwtiniczych.

P. P. S. musi dążyć do obalenia dotychczaso­
wych porządków adimiinisitracyjios-raądowyoh ł do 
ugrunitowiainia poiistaw przyszego Rządu, który 
musi oprzeć s!ę o siły ludowe miast i w«L

Ktob Po«'ów Socjalislyctcnych, wsparły przez 
szeregi rewolucyjnego proletarjat-u, winien oesfio- 
iić wszystkie roaporządzatae środki, ażeby uchwa­
lić Kcuistytucję z Sejmem jednoizbowym.

Koml'eremcija Okręgowe PPS. Zagłębia Dą- 
browsik'eg<i wzywa ogół towarzyszy do eoeirgG/.ne- 
go poparcia plebiscytu ca Górnym Śląsku, zwłasz­
cza w dzistejszyim momer.cA który jest rozstrzy­
gającym. Kon teren cj a wzywa Okręgowy R -nitef 
Robotniczy, ażeby rozpoczą] u?ilną akcję przygoto- 
wawczą wśród PPSeów dla akcji piolitycznej do 
następnych wyborów sejmowych-1.

Szbofa agitatorów P. P. S, Dziś o god*. 7-ej
wiecz. w iekalu O. K. R- odibędzie się wykład Iow.
Szczypiorskiego p. t. „HUto>rja Międzynarodówki11 
(ciąg daiazy Obecność wszystkich słuchaczy cbo- 
wrążkowa,

„Bajki1*. War. Wydział Kultur.-Oświat. PPS. 
urządza w niedzielę, dola 13 b. m., w lokalu OKR. 
(Al. Jerozolimskie 56), o godz. 4 po poi. bajki ula 
dzieci. Wejście mk. 3, dla dorosłych mik 15.

Kolejowa nrg. P. P. S. Dziś o g 5 w lokalu
przy ul, AL Jerozolimskie 56. odbędzie się pos er 
dzenie komitetu i mężów zauimia Kolejowej org. 
P. P. S.

Egzekutywa 0. K. R. Dziś o g 5 w lokalu 
przy ul. Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się pouis- 
dzecie egzekutywy OKR.

DtieLaira Ochota. Jutro o g. 4 pp.! w lokato 
przy ul. Grójeckiej 46 m 36, o d b .ita  a ę ogólne 
zt*brau.e członków daielnicy.

Klub mniidolinistów. Jutro o godz. 10 rano, w 
lokalu pray ui. Al. Jerbzolimskie 56, mtbędą 
ćwiczenia; członkowie piroszeuii są o bezwzględne

1 punktualne przybycie z instrumentami. Przy klu­
bie ietnieje szkoła dla początkujących. i

Tramwajowa erg. P. P. 8. W poniedziałek, d. 
14 b. m„ o godz 7, w lokalu przy ulicy Al. Jerozo­
limskie 56, odbędzie aię posiedzenie Komitetu 
tramwajowego.

Baczność członkowie dzielnicy „Powiśle11! Na
mocy uchwały Konlertncji dzielnicowej, wzywa ®f 
członków dzielnicy, którzy nie opłacili podatku par. 
tyju-ego, do uregulowania podaitku najpóźniej do d. 
1 marca r. b.

Poradnia prawma. Warszawskie Rolo Inteli­
gencji P. P. S. otworzyło przy 0. K. R. (Al. Jero­
zolimskie 56) bezpłatną poradnię prawną dla 
członków i sympatyków P. P. S. w sprawach, por 
wslałych z najomu pracy, ze stosunków między kar 
pilałem a pracą, w wypadkach represji politycz­
nych i administracyjnych i w sprawach, wynikają­
cych ze stosowania nowej ustawy o ochronie lokar 
torów 1 t. p. W razach ważniejszych, poradnia re­
daguje podania, prowedzi sprawy w sądach i io- 
terwenjiuje u wtadz. Kterow-uictwo poradni objęli 
zawodowi prawnicy. Poradnia urzęduje w lokalu 
O. K. R. chwilowo w poniedziałki i czwartki 
od godz, 7 i pól do 8 1 pół wiieca.

W
i is lli

U pracowników fryzjerskich. Na ostatniem o- 
gólnein zeibraniu uchwalono rozpocząć od dnia 14 
lutego akcję o podwyższenie płacy zarobkowej a 
100 proc. i

Ze Zw. Metalowców .Zarząd sekcji kowal!
zwołuje walne zebranie wszystkich członków sek­
cji w dniu 13 b. m., o godz. 10 rano. Sprawy ważne. 
Obecność wszystkich koniec-ana.

Baczność piekam ! Niiniejszam zawiadamia­
my ogól piekarzy, iż dnia 13 luiugo, to jest w nie­
dzielę, o godz, 10 rano, odbędzie się ogólne zebra­
nie w sprawie wyniku .pertraktacji. Prosimy o jak. 
najlioziniejsze przybycie. Zebranie odbędzie eię w 
Teatrze Powszechnym,, Ch.odna 29. Zarząd.

U tramwajarzy. W dniu 15 lutego, o godz. 9 
i pól rano i o godz. 6 wiecz. w sali Tow. Hygiemcz. 
nego przy ul Karowej nr. 81, odbędą się dwa wal­
ne zebrania sprawozdawcze Zw:»cku Zawodowego 
Pr&oowioików Twwniwajowych Polski x następują­
cym porządkiem dziennym: t) Zagajerie; 2) Wy­
bór prezydjiiim; 3) Sprawozdania: a) Zarzadm 1) 
Kasowe, c) Komisji Rewizyjnej; 4) Wybór komisji 
wyborczej; 5) Wolne wnioski:

Baczność dozorcy domowi! W niedzielę, dni* 
1.8 lutego, o goda. 2 pp., odbędzie się przy ul. Lesz­
no 48. walne doroczne zebranie Zw. Zaw Dozorców 
doimowych. Porządek dzienny obejmuje między ii> 
nem.1: sprawozdanie rorzne za rz ą d u , oraz wybór 
nowego aairzadu. Wstęp tylko za okazaniem ksią­
żeczek związkowych.

Baczność towarzysze M’ynarze! Dnca 13 lute­
go odbędzie aię walne zebranie w lokalu, Leszno 
er. 53. o godz. 10 ramo

Z. P. M. S. W niedzielę, dnia 18 b. m. o godż.
4-ej, w lokalu pray ul. Al. Jerozolimskie 56, odbę­
dzie się Koło Ogólne.

Zebranie Kola Ekoromłcrsnego odbędzie się 
dziś o godz 6 m. 30. w lokato przy ul. Sewerynów 
ar. 5 m. 2. Na porządku dz'ennym re rorat p. t.t 
„Liberalizm a socjalizm1 i wużme sp-awy organi­
zacyjne.

Z a g r a n i c ą ,
Walka między socjalistami a komunista­

mi. N iezależua  Partja Pracy w Anglji prze- 
ciw Moskwie. Z siedmiu sekcji Niez. Partjd 
Pracy, pięć wypowiedaialo się 272 głosami 
centra IW przeciwko przyłączeniu pabtji 
do Moskwy. Wynik glosowania w pozostałych 
dwu sekcjach nie zm ieni ogólnego wvniktl 
glosowania.
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Cł3S'i czjlelniMs.
W sprawie demobilizacji;'

Szanowny fan ie Redaktorze I
Zwracam się do Szanownego Ba-ia z prośbą o 

poruszenie na łamach fańskiego pisma następują- 
eeę sprawy:

Jesteśmy iobiieraami z 1896 rocaniika. Od po- 
exą!ku wojńy poisko-sow .eckioj bjl-suiy na froncie, 
a  o becny  kiedy już wojna się skończyła, pragnęli­
byśmy wziąć się do jakiejś sta.ej pracy, siły swoje, 
u p a ł  i  energję zużytkować dla dobra kraju i spo­
łeczeństwa na iinmem polu. "ł ymcaasom żoiaiiorzy z 
mozników 1806 i 1807 nie zwalnia się i nie wiemy, 
jak długo tu jeszcze mamy pozostać.

Żołnierze.
16 stycznia 1921 r.

i t o z m a i t o i c i .
Taniec futurystyczny.

Znany futurysta wioski Marinetti pragnie „sfu- 
turyzować’* również taniec. Taniec ,,przyszłości" 
ma być niebarmonijuy, pozbawiony gracji, asyme­
tryczny, dynamiczny...

Oto np. jaki ma być początek „tańca lotnicze­
go":

Tancerka leży na brzuchu na dywanie-mapie 
geograficznej i skokami oraz falowaniem ciała na­
śladuje ruchy samolotu, który przygotowuje się do 
wzlotu. Później idzie na czterech łapach i nagJe 
•koczy w górę, otworzy ramiona, wyprostuje się, 
lecz ciań) wstrząsane będzie dreszczami...

Zjcie [osjojarae.
Kołowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 480. branki franc. 57,50. Dolary 
790. Funty steri. 8100. Marki niem. 13.66.

D RU G A  ROLSKA LOT LR JA  PAŃSTWOWA 

Czwarta klasa. — Drugi dzień.
G łów niejsze w ygrane:

Mk. 80,000 ttr. 21628.
Mk. 20,000 u-ry: 4 < 567, 74502, 3000.
Mk. 15,000 ar. 11437.
Mk. 10,000 u-ry: 11381, 32153, 7067J,
Mk. 8,o0o a-iy: 11742, 12030. b48<0, o9081. 
Mk. 5,000 u-ry: 8441, 23615, 33198, 43872, 

48265, 50689, 56361, 61243.

Fula Beronssaiwna
z Równa, która bawiła w Warszawie 13 paździer­
nika 1920 r. zaginęła bez śladu. Strapiony opie­
kun Grzegorz Lessin z Paryża błaga o dostarcza­

nie wszelkich wiadomości o zaginionej.
B r a c k a  i3 ,  n i .  2 0 .

i " ■■■ " |!"    "
C ' V  Q Ź  i /  bt< M r o c z k o w s k i

JL  JŁ.K. Jft'iL. j  ( u i ,  „ r u i n a c s a ) ,

Łlziś 3  w . IŃ ic o łÓ ^  u0<v«ld61
w ie lk ic h  n o w y c h  A T B ń « i!J j

| 1  inty, iHLiliilA hliNi, ŁFłiZ lSn.H U .il W !13Wyi
I Łlpiifiuul id.

Kronika.
ZWALCZANIE DROŻYZNY.

Minister, urn spraw wewnętrznych Roni unik uje:
Wykunująć utnwa.ę nudy Ministrów w sprawie 

■walczaiua urwzyzny i iicli w y, minister spraw wew- 
aąU-zuych ruzes*ai do wszysuitch wojewodów oraz 
komisarza rządu na m. st. VVarszawę ntapeszę, poie- 
ea.ą,ą zjioluaowaiue na,energiczniejszych rozporzą- 
dxainyoh środków w kierunku dopomozeuia urzę­
dom walki z hchwą oraz upuwaznrl ich osobiście 
do imeruowauiU pasnarzy wojennych na podstawie 
ustawy wyjątkowej.

Jednocześnie z depeszą został rozesłany wzoro­
wy statut „Komitetów społecznych do walki te  
•bylkiem i lichwą” z poiecemeni dan.a in.cjatywy 
przez wojewoilów oraz s.arosiów do zawiązania 
tych komitetów, których zadaniem jest współdzia­
łanie z władzami w zwalezau.u drożyzny. Udział ten 
ma się wyrażać w wykonaniu odezwy rządu do pro­
ducentów w sprawie niedopuszczenia cen przez 
prouagandę bo,kotu drogich towarów i przez zwal­
czanie zbytku. Zaznacza się. że w komitetach po­
żądani są przedstaw.ciele organizacji zarówno kou- 
łumeutów, jak producentów.

Cele te i środki, zmierzające do ich osiągnięcia, 
«ą omówione w 2 i 3 artykmach wspomnianego 
statutu, które określają cel jako:

1) wałka z wszelkim zhyukiem; 2) propaganda 
bojkotu drogich towarów, zw.aszcza sprowadzanych 
■ zagranicy wbrew istniejącym w tej mierze prze­
pisom: 3) opiujowanie w sprawie środków walki 
x lichwą oraz komunikowanie władzom o wszelkich 
przekroczeniach przepisów, dotyczących walki z 
lichwą, spekulacją i drożyzną; 4) wskazywanie wła­
dzom składów ukrytych towarow i wapo.dzladmie w 
zastojowy w ani u skutecznych środków dla uniemo­
żliwienia przeniesienia takich ekładów lub przele­
wania praw własności na nie.

Ar. 3 mówi o drogach, służących do osiągnięcia 
powyższych celów. Komitety mają prawo: 1) pro- 

. pagować w słowie i  piśmie powstrzymywanie <bę 
od nabywania przedmiotów zbytku, szczególnie 
sprowadzonych z zagranicy, komunikować władzom 
o przekroczeniach przeciwko przepisom o waice z 
lichwą i  spekulacją; 2) opracowywać stosując 
się do warunków miejscowych, najskute-tme.sae 
sposoby walki z drożyzną i  lichwą i przedkładać o- 
pracowane wnioski władzy właściwej; 3) propago­
wać wstępowanie do istniejących i zakładanie no­
wych w spółdzielni.

A rt 4 orzeka, że członkami komitetu mogą 
być osoby płci ooojga, mające łat 21 oraz wszelkie 
stowarzyszenia, związki i instytucje, solidaryzujące 
się z zadaniem komitetu.

Dalsze artykuły omawiają organizację we­
wnętrzną stowarzyszenia, źródła funduszów i t. d.

Jednocześnie z powyżsizem Ministerjum zwró­
ciło się do zarządów gminnych, wzywając je, aby 
wzorem władz centralnych n ie podnosiły cen na 
produkty, sprzedawane przez gminę.

KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO.

Rozkład ciśnienia. Wysokie ciśnienie nad An- 
glją i nad poruuniowo-wsehodnią Europą. Niż oaro- 
metrycznych nad póindcmą Skandynawią.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym (od północy). Zmiana pogody. Rano mgla, 
potem zachmurzenie zmienne, wzrost temperatury, 
wiatry zachodnie.

Uwagi z dnia 11 b. m. Wczorajsze sondowanie 
wyższych warstw atmosfery przy pomocy baiouów- 
piiotów w Warszawie i foananlu pozwoliło stwier­
dzić pewien wpływ wyżu, leżącego nad zachodnią 
Europą, fa k t ten w związku z wzrastającą wilgo­
tnością wskazuje na to, że należy liczyć się już ze 
zmianą pogody. Po pięknej i niezbyt mroźnej pogo­
dzie nastąpią prawdopodobnie dnie przeważnie po­
chmurne, cieplejsze z opadami śnieżnemi. Tempe­
ratura najwyższa wynosiła wezoraj w Warszawie 
-j- 8*2, najniższa — 7°,7.

Wyjaśnienie, W związku z artykułem, pomie­
szczonym w „Robotniku’* Nr. 343 z dn. 17 grudnia 
1920 r. p. t. „Rugowanie ochrony dla dzieci z jej 
lokalu'1. Biuro Prasowe M. S. Wojsk, wyjaśnia, 
że ewentualność przeniesienia ochronki (z 4-go pię­
tra nad szpitalem, gdzie są chorzy zakaźni) z bu­
dynku przy ul. Szerokiej nr. 31 na Pradze do za­
kładu gminy starozakonnych przy ul. Śliskiej ar. 28 
rzeczywiście była omawiana, aie wobec wyrażonej 
przez delegata gminy starozakonnych p. Wiślickie­
go prośby — projektu tego zaniechano. Ochronka 
dla dzieci pozostała tedy nadal na Pradze, a szpital 
wojskowy wogóie w niedalekiej przyszłości będzie 
zwinięty.

Po raz ostatni! Wejście na wieżę (na placu 
Saskim) w mediwolę, 13 luiego. Opłata 50 mairek. 
Dla uczących się i  żołnierzy 2o marek. Gaiy dochód 
na schronisko dla jeńców, powracających z niewoli 
bolszewickiej.

Wstęp na wieżę rozpoczyna się o 10 rano i 
kończy się o 8 wieczór. Wieczorom orkiestra. Nie­
chcący czekać w kolejce pacą  200 marek,

Wyuziaż zdrowia m. st. Warszawy (Zgoda 10, 
teł. 311-88), przyjmuje zg oszenia kandydatów na 
stanowiska lekarzy sanitarnych okręgowych. Kain- 
dyoaei składać megą podania do dnia 15 b. m. w 
rzeczonym wyvUittie z dołączeniem curriculum vi­
tae i  dokumentów', określających należyte przygo­
towanie do czynności w zakresie nadzoru sanitar­
nego.

Konkurs na posady dyrektorów i nauczycieli 
w szkołach średnich państwowych na kresach 
wsciiouuich. Moiuisierjuim Wyznań Religijnych < O- 
śwlecenia Puoliiznego ogłasza konkurs: 1) na po­
sady dyrektorów w gimnazjach państwowych na 
kresach wsch., a w sacaeg.: w Grodnie, Krzemień­
cu, Lidzie, Łucku, Pińsku i Słoińmie; 2) 1 a posa­
dy nauczycieli w powyżej wymienionych miejsco­
wościach i ponadto w Ostrogu, Nieświeżu, Brześć u 
Litewskim i Równem. Podania, zaopatrzone w do­
wody studjów, dotychczasowej pracy nauczyciel­
skiej, oraz w życiorys z uwzględnieniem stuaunKów 
rodzinnych, należy możliwie najwcześniej ak.ero- 
wać wprost do fsetoji Szkoinioiwa Średniego (Ba­
gatela 12, 4 p.) Prnca miesięczna dyrektorów j aau- 
cayoifcii wyzuaczona będzie w myśl ustawy sejmo­
wej z dnia 12 lipca 1920 r. Ponadto przyznane są 
dla pracowników na kresach specjalne dodatki, 
wypłacane iąca.ue z płacą miesięczną.
ZEBRANIA 1 01MJZYTY.

Dziś, w Zakiadaie Fizycznym Politechniki, 
odbędzie oię odczyt prof. M. Pożaryskiego o r-iirga- 
n-ach i lalach eiektrouiagaetycaaych", Jtoczątek o 
godz. 8 wiecz. ,

0  gospodarce wojskowej. Zorganizowana [wv.ez 
Min, 8pr. Wojsk, konieiencja prasowa na temat 
gospodarki wojskowej, oaioy-a się wczoraj na 
ku, przy bardzo licznym udziale przedstawicieli 
prasy.

Konierencję zagaił wiceminister wojny, gen.- 
por. ae Beonmg Michaelis. Praewodnicaył gen. 
Malczewski, zastępca szefa sztabu M. S. Wojsk.

Pierwszy zabrał gios gonerał-kontroier fran- 
ouski, Uhappuis, po mm przemawiali; sze! depar­
tamentu gospodarczego, pułk. Litwinow tez, oraz 
zastępca szela oddzua.u budżetowego, pułk. dr. Gó­
recki.

Szczegółowe sprawozdanie z konferencji po­
damy w najbliższych numerach.

Jako dalszy ciąg odbytej wczoraj konferencji 
w dn. 20 b. m., zorganizowane będzie wapóliie z 
przedstawicielami prasy zwiedzenie centralnych u- 
rzędów gospoiiarczych na Pradze, orać stoków mo­
bilizacyjnych na forcie SUwktk'm w Cytadeli.

Zjazd Zw. Inwalidów Wojennych rozpocznie 
dziś obrady w lok. Tow. tlygietucznego, Karowa 31,

Ograj t o obiHiucu niOLjiuii-styiiSdiycli M. Giu- 
iewskiego. W soootę, 12 lutego, o godz. 8 wsecz„ w
sali Muzeum (Krak. Przemm. 66), odbedeie się iłu- 
sń-owauy pi-zezrocaami odczyt prof. W. Trojanow­
skiego o ten > nenaiayxfa wdajaeh malirskicfa Marj*- 
na Grużewskiego.

Bilety pozostałe są do nabycia w Salonie sztu­
ki, Boduema 3 i w dzień odczytu w Muzeum,

Zrzeszenie pracowników P. K. K. P. W daiu

28 stycznia r. b., odbyło się ogólne zebranie człon­
ków lórzeszeoia Pracowiudrów Polsk.ej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej Koła Warasawskiego. Po wysłu­
chaniu sprawowania zarządu, ro»wt«tęła się dłuższa 
dyskusja uad ulepszemem aprowizacji praco,mi­
ko v/. Pozatóm ,przyjęto jea'nogiodnie uchwałę o o- 
podatkowaniiu się 1 proc. od całkowitych poborów 
miesięcznych na rzecz plebiscytu na Górnym Śląs­
ku. W sk.ad nowoobrainego zarządu weszli: prezy- 
djum : Twarowski Hieronian -prezes, Kosiiisk, S.a- 
nislaw — wiceiprezes, Bagocka^ Natalja — sekie- 
tara, lipsleun Henryk — skarbnik.
WYPADKI.

PORWANY PRZEZ RABUSIÓW W SAMOCHO­
DZIE.

(m) Napady rabunkowe w stolicy zaczynają
przybierać formę ępidezuji. Niema dnia. aby nie za­
notowano kilka raouuków. Opisany poniżej napad 
4 upiwauzeaiie. zuchwałością i bezczelnością rabu­
siów przewyższa inne dokonana dotychczas napady.

23-ietm Józef Kasin (Żelazna nr. 61), służący w 
domu komiso'Wo-ageuturowym p. f. „1. Warszaw­
ski” przy ul. Długiej nr. 50, dm a 9 b. ni. otrzymat 
polecenie z tej Lrmy odniesienia kilku sztuk ma- 
tei-jatów sukiennych do jedtrego ze sklepów na pl. 
Żelaznej Bramy. Uyia .godz. 11 rano, gdy przecho­
dzący ulicą Rymarską Sasin, będący zmęczony cię­
żarem towaru, oparł go o bok samochodu wojsko­
wego, stojącego przed gmachem wydziału zaopatry­
wania, w celu chwilowego odpoczynku.

W tym momencie zbł«żyso się uo Sasina trzech 
żołnierzy. Jeaeo zatkm mu usta chustką, pozostali 
zaś wi.ągnęli swą oiiarę do samochodu, nakryii 
plandeką, przywalili paczkami niesionenii przez 
Sasina, poczeai usiedli na wierzchu i  samochód po­
jechał.

Caiy przebieg tego zuchwałego napadu i por­
wania odbył się z taką piorunującą szybkością, że 
Sasin nie zdążył wszcząć alarmu, jedynie w chwili 
zbliżenia się do samochodu zauważył r,a nim napis: 
„Państwowy Komitet Pomocy Dzieciom*’.

Gdy axmoohod zutrzyunu s.ę na lymch remizy 
tramwajowej na Woli, t. j. na placu przy ul. Karol- 
kowej, gdzie są t. zw. glinianki, dwóch rabusiów 
wy wiek o na w pól przytomnego Sasina, poczerń je­
den z nich wyjąi bagnet i  zaczął zadawać ciosy w 
głowę, twarz i szyję.

Wówczas Sasin, widząc niechybną śmierć, ze­
bra! retss.ki sil, wytwai się z rąk swych oprawców 
i zaczął uciekać. Napastnicy pobiegli za uciekają­
cym, lecz widząc, że nie dopędzą go. powrócili do 
samochodu i odjechali wraz z towarem wartości 
216,600 mk., zrabowanym Sasiaowi.

Tymczasem uciekający wc;ąz Sasin przesadził 
parkan i znalazłszy się na terytorjum remizy i war­
sztatów tramwajowych przy ul. Nowoiiby aarskiej, 
upadł i zemdlał ze zmęczenia i  upływu krwi.

Byta godzina'12 w południe, gdy wychodzący * 
warsztatów ślusarze usłyszeli jęki i  ujrzeli leżące­
go Sasina. Przyprowadzono go do kancelarji war­
sztatów. dokąd wkrótce przybyło pogotowie. Ra­
nionego" przewieziono do ambulatorjuiu pogotowia, 
gdzie inu udzielono doraźnej pomocy, zażywając 
przeciętą twarz.

Następnie Sasina odprowadził policjant do XII 
komisarjatu w celu sporządzenia protokółu. L ze­
znań Sasina wynika, że samochód był ciężarowy 
małego typu (platforma) i że oprócz trzech żołnie­
rzy był szofer, który nie brał udziału w napadzie 
i rabunku.

Wczoraj policja wraz z Sasinem była w trzech 
garażach: P. K. P. D. (Żytnia nr. io), _ J. D, G. 
(Towarowa nr. *23) i ua UkólniUu, lecz nigdzie Sa­
sin nie mógł poznać podobnego samochodu. Z dal­
szych zeznali Sasina okazuje się. ze gdy zbóje przy­
jechali na .ulicę Karoikową i wyciągali go, rzekli 
doń: „To powinno oyio spotkać waszego inkasenta 
Wodadurfa**.' Sasin nadal pozostaje w koniisarjacie, 
gdyż policja przypuszcza, ze byl on w zmowie z ra­
busiami

(m) Wypadek samochodowy. Na ul. Ogrodowej 
przed domem nr. 16 samochód wojskowy przeje­
chał 11-leiniego Kubę izerl&nda. Lekarz pogotowia 
stwierdził raiuy na prawej akrom i twarzy, i po u- 
dzielenin pomocy przewiózł chłopca do domu.

(ui) Zderzenie tramwaju s powozem. Tram­
waj Liaji nr. 9, jadący w stronę Mokotowa,^ najechai 
przed domem nr. 7 na placu Trzech Krzyży na po­
wóz w kińryin jechali puikowinik riziark i rotmisirz 
Bi»yiko z minieleijum spraw wojskowych. Powóz 
zesłał doszczętnie rozbity, zaś pasażerowie wypadli 
ua bruk, przyczem pułkownik Kziark złamał nogę. 
Pogotowie przewioato go do szpitala Ujazdowskie­
go.

(m) Przejechanie. Na ul. Nowiniarskiej przed 
domem nr. 14 platlorma przejechu-a tragarza, 18- 
letuiego Icka Majera u którego lekarz pogotowia 
stwierdzi! rany na głowie i  rękach.

(m) Walka z rabusiami kolejowymi. W pobliżu
przejazdu kolejowego przy ul. Wolskiej, trzech ra­
busiów rzuciło z przejeżdżającego pociągu 
w ego 2 worki mas-a kakaowego, wagi około 9 pu­
dów. Na krzyk Konduk.ora z-ouzieje wyskoczył, 'W 
biegu i skierowali się w kierunku wyrzuconych 
worków z zamiarem zabrania ich. Widząc to po­
sterunkowy LII komisariatu kolejowego, (Jpyć, dwu­
krotnie wystrzelił z rewolweru ua alarm. W odjio- 
wiedzi na to złoczyńcy dali do policjanta dwa strza­
ły, poczem. korzystając z  ciemnoeci, zbiegli, pozo­
stawiwszy lup na torze.

Z  s ą d ó w .
Gremjałue usuwanie lokafoiów.

Usuwanie lokatorów — przedsięwzięte przez 
skarb państwa * domów, nabytych ua użytek te goi 
skarbu, wywołało szereg usprawiedliwionych asarg 
ze sHony krzywdzonych mieszkańców, którym gro­
ziło i grozi pozostanie bez dachu nad giową.

I diugo tr winy by joezcez żale i sjxiry, gdyby 
nie prokuratórja Rzeczypoopolilej polskiej, która 
działając w imieniu i na rzecz ssarbu pmisiwa, dla 
przecięcia za w ikłanego zagadnienia, uuaia się przed 
lordni sądu.

Na mocy aktu kupna-sprzedaży — pisze pro­
kurator w swem powództwie — skarb państwa vr 
du. 26 listopada ly l9  r. aabyl od Jozefa Zótaiftfera’ 
nieruchomość w Warszawie, przy un Nowy-ćJwiat 4 
i w dniu 31 grudnia tegoż roku, za posrednlctvteJn 
notarjusza wypowiedzią! lokale zamieszkałym w 
domu tym lokatorom, a między nineini ..czattlej* 
Rylce Getlichermaiiowej.

Gdy G. w lermiuie jej wskazanym nie wykona­
ła dobrowolnie nakazu, wyrażonego w wezwaniu 
notarjawieni, skarb państwa, powomtąc się ha usta­
wę z dn. 28 czerwca 1919 — żąoai wyrugowania G, 
z mieszkania, wstrzymując się na razie od wyto­
czenia podobnych spraw i wielu innym lokatorom, 
do czasu orzeczenia sądu.

I oto obecnie sąu okręgowy, pod przew. wice­
prezesa sędziego SŁaiakiew.iza, po wyimuchamu O- 
kodiczności sprawy — uznał:

Zważywszy, że skaro paustwa niesłusznie w po. 
wódzi wio swem powetuje s ię  ua usimtę o ochroni® 
lokatorów z dn. 28 czerwca 1919 r., gdyż ustawa ta 
od czasu ogłoszenia nowej ustawy z nu. 18 grudnia 
1920 r. straciła moc swoją, że w myśl nowej usta-’ 
wy opróżnieniie przedmiotu najmu nie może nastą­
pić inaczej, nż po dostarczeniu biorącemu w kajetu 
mieszkalna, ze skoro skarb warunku tego niewąt­
pliwie nie speinii, przeto żądanie wyrugowania po­
zwanej okazuje się pozbawicuern wszelkiej prawnej 
podstawy, że w ten sposób (powództwo jako nieuza­
sadnione sąd oddala i zasądza na rzecz pozwanej 
od aknrbu 106 u i ł  kosztów.

Wyrok ten wywinął duże za in (eresowanł® 
wśród licznych mieszaiinców, omnajmujących lokal® 
w domach nabytych przez skarb państwa-

O ile nam wiadomo, proiKura.oi ja ma się od­
wołać z apelacją do instancji drugiej,

Teatr i Muzyha.
TEATR ŻOŁNIERSKI WYDZIAŁU OPIEKI 

R. K. 0 . N.
W ostatnim programie damo 1-aktowy dramat 

Osterloffa „Skazaniec’* z czasów caratu, męczeń­
stwa bojowników o wolność, a  więc ludzi idei i  
czynu. Skazańca grał p. Hornie w icz z ekspresją dra­
matyczną, a jego żonę pani bbierzchowska, która 
inteligentnie podkreśliła charakter psyemki kobie­
cej. R. Poi dai wyrazisty typ jeneraia rosyjskiego. 
W części koncertowej tenor W irski śp.owiu z po­
wodzeniem zgrabnie skomponowaną pieśń: „I dla 
mnie przyjdzie w-osny czar”, oraz „Cudną aoc“, 
stale bisowaną. In iizku lisk i wygiął mimicznie 

Strażaka’* i  „Dzieje pooytu aa szkolnej ławie**. 
P. Rolski wypowiedział dość żywo iwiemy mooo- 
log Bronie wicaa p. t. ^aakarz**, a p. Koierzcho w- 
ska oospiewma z linez.ą i umiejęinością icchmczną 
pieśni Akry Weresaczynsikiej p. l. ,^Naprzód wiara** 
i „Wiwat żołnierze*', w których ani w a  i muzyka 
bramią harmonijnie i  nule,

M. In

Teatr Polski. Dziś i  dni następnych jJiięcio- 
aktowy dramat romakiiycany \\ui.ou*a liugo „Rfij'
Bias".ly iu o  • • j, _,

Teatr Reduta gra dziś komedję Chełnuuffiiego 
„Wojna i mkość". _ _  ...

Teatr Mały. Dzaś i  dni następnych „-K-ki . 
Teatr Praski daje dziś komedję francuską 

„Bęben**.
Teatr Powszechny. Dziś promjero drama*- 

.JDeborah *.

KONKURS.
I q i i l i i i  i .  i D i i i  m i i u  M i ł j u i i  R t i u i  na

J) lekarza szpitala miejskiego, składającego się z oddzia­
łu dia cnorób wewnętrznych I zewnętrznych I chorób 
zakaźnych,

2) łekawa szkolnego, który miałby za zadanie stworzyć 
opiekę hygieniczno-lekarską nad JQC0 dziećmi w 55-ciu 
kornpiciacli szkól powszechnycn w Zgierzu.

Warunki płacy podług umowy. Lekarze specjaliści mają 
pierwszeństwo. Oferty składać należy do 20 lutego r. b. do Magi
stratu m. Zgierza. _  . .B u rm is trz .

R oczniki „Naprzodu**
od roku 1903 opraw ne są^ do 

sp rzedania . <844
Wiadomość w biurze ogłoszę* 

F e i ik s a  S i a t i e r a
Kraków, Urodska M-

P o trzeb n a  za ra z
Prasa S.ereolypovta

z fundamentami lub bez*
W ia ć o K ia śa  w  A ilm J m s tra i i j i  „ J .o b o tn ik a ‘, » K a r a o k a  7, 

T a la f o n  I t i i d i .

i, j . i i i  « i ob ius na 24 ok 
iO ljllił<lliiul(l s o b y  za 7000 mk. 
W iadomość w Hdininistracji .Ro-
botnika** od 9 do 2, W ateckaT.

  - n .... u. — -"*® ni
J. (I doakonaly p o u w
billi b t l S l  z fotografii „ójed- 
joczuui portreciści**. Elota 1®.

I
który we wtorek około g. 9-ej wieczorem odwoził z ulicy Chmielnej 
Jjt 21, piąć maszyn do pisania i dwóch panów cywilnego i wojsko­
wego — za wskazanie miejsca dokąd maszyny zawieziono, w razie 
odnalezienia maszyn B/fGRODA podwójna. Zgłaszać się od gedz 
9—3 do biura Komisji Likwidacyjnej Zarządu Cywilnego Ziem Wo 

lynia i Frontu Podolskiego, Chmielna 21 pierwsze piętro.

u iitu H tn in  tiMiiHf. I

<at8iiai«! E . T i L E T * ;
ptzyslępnych. Diecała 7, m. 14, 
wprosi b ram y . M ieczysław  Cle- 
pichati.

i m a  bez pomocy nauczyciela. 
liflUŚa Maiematy ka. Ł ac in a . Li- 
le ia iu ia  p o lsk a . W ydaw nictw o 
Wajnera Bielańska b (pierwsze 
piętro f ro n t) . Na żądanie kata­
logi bezpłatnie.
.1,77 777 7 złodzieja, który skradł
UjilhaŁktU mi na dworcu Brzes­
kim portfel z cukuroentaim  o 
zwrot tycnze. Pieniądze może za­
trzymać. K oszę odnieść ft. Jasiń ­
ski ul. Ceglana 3 m. 9.

l aai for  p o s z u k u j  r o b o t y  w 
IfllpiUl uotńuon p ryw atuyc .i— 
roorę tam o, sum ieum e. W ilczą 
s l, LU. 12.

Jki&iiaJKtor n a c z e ln y : d r .  P . P » lL O u b ito  w d ru K a riu  „ i to b o tn ik a ", W a re c k a  7. Wydawca: Rada Nacz. P. If- S,


